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Lwów 6. grudnia.
W | 16 statutu krajowego upatrywaliśmy 

postanowienie, nadające sejmowi p r a w o  wy
bierania delegatów do Rady państwa. P r a w a  
tego doradzaliśmy bronić wszelkiemi siłami, pó
ki była pora. Przeciwnicy nasi wszelkiej bar
wy, centraliści i federaliści, byli odmiennego 
zdania, i w owem postanowieniu statutu upatry
wał5 nie prawo, ale p o w i n n o ś ć  włożoną na 
sejm, powinność, którą należało sejmowi wypeł
niać bezwzględnie, zdaniem centrali sto w — od 
której należało mu uchylić się, zdaniem federa- 
listów. Dziś spór ten załatwiony jest stanowczo 
w skutek obrotu, jaki wzięła reforma wyborcza. 
Zostaliśmy zwyciężonymi, znieśliśmy to z szem
raniem, ale nie zajęliśmy stanowiska, wynika
jącego z poczucia pogwałconego prawa — prze
ciwnie, delegacja nie wniosła uroczystego prote
stu przeciw usunięciu postanowień statutu kra
jowego, i przeciw prawomocności wszekich dal
szych, wynikających ztąd czynności konstytucyj
nych. Co więcej, udział posłów naszych bezpo
średnio wybranych w Radzie państwa, i oświad
czenia w ich imieniu przez p. Dunajewskiego 
poczynione, stworzyły precedens, którego kraj 
zaprzeć się już nie może. Wznowienie więc spo
ru o kompetencję byłej Rady państwa w spra
wie reformy wyborczej, wznowienie, które jest 
treścią wczorajszego wniosku ks. Jerzego Czar
toryskiego i sp. jest rzeczą niewczesną i zbyte
czną, a jak większa część rzeczy zbytecznych, 
szkodliwą. Równie przyjęcie jak i odrzucenie 
proponowanej uchwały ubliży godności sejmu, 
dyskusja zaś może wprawdzie dać nie jednemu 
mówcy sposobność do powiedzenia czegoś siar
czystego, co swojego czasu i na swojem miej
scu, tj. w Wiedniu, powiedzieć zaniedbał —  ale 
wyniknie ztąd niepowetowana strata czasu, a co 
gorsza, zniszczone będą w samym zarodzie do
bre owoce polityki inaugurowanej w Wiedniu 
mową posła Dunajewskiego.

Ubliżenie godności Sejmu leży zdaniem na- 
szem w koniecznej bezskuteczności proponowa
nej uchwały, w jej wyłącznie demonstracyjnym 
charakterze. Protest podobny byłby właściwym 
i niezbędnym w razie pogwałcenia jakiego nie
tykalnego prawa narodowego, ale naruszenie 
praw oktrojowanych, zwłaszcza prowincjonal- 
nych, nie powinnoby skłaniać poważnej repre
zentacji kraju do demonstrowania, do wyrażania 
elegicznego żalu, który ma być — przechowa
nym w aktach. W razie zaś odrzucenia uchwały, 
Sejm popełni niekonsekwencję, bo znajdzie się 
w sprzeczności z całą poprzednią swoją polity
ką. W każdym razie tedy, autorowie wniosku 
złą Sejmowi wyrządzili przysługę, a tern na- 
ganniejszem jest ich postępowanie, gdy oni to 
właśnie przez długie lata przysługującą Sejmowi 
preiogatywę przedstawiali niejako cenne prawo, 
lecz jako jarzmo obrzydliwe, którego czemprę- 
dzej pozbyć się należy, cofając uchwałę z dnia 
2. marca 1867. Wszak gdyby Sejm poszedł był 
np. za dr. Smolką w r. 1868, już od tego cza
su mielibyśmy wybory bezpośrednie, i komu 
wówczas nic nie zależało na ich pośredności, 
ten dziś najmniej zdaje się powołanym do obro
ny §. 16. statutu krajowego. Z ubolewaniem wi
dzimy się zmuszonymi oświadczyć, na podsta
wie niekonsekwencji, jaką wytykamy autorom, 
że wniosek ich nosi na sobie cechę wiclirzyciel- 
stwa, żo nie zdaje się wynikać z rzeczywistego 
poczucia krzywdy, wyrządzonej Sejmowi, ale 
z pobudek mniej chwalebnych i z chęci gonie
nia za popularnością w kołach, w których po
płaca frazes i czcza deklamacja.
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K r a k ó w  3. grudnia.
(L) Zaczynam od mrówczej pracy. Nie wiem czy 

wiadomo jest lwowskim czytelnikom , że istnieje w 
Krakowie stowarzyszenie ku szerzeniu oświaty ludo
wej „Mrówka.“ Założone w r. 1868 ze skromnym bar
dzo programem zakładania czytelni i biblioteczek lu
dowych przy szkołach; przetrwało ono wszystkie 
inne stowarzyszenia z szumnemiprogramami. Właśnie w 
tych dniach odbyło się doroezne walne zebranie człon
ków stowarzyszenia. Ze sprawozdania -ustępującego 
wydziału dowiedzieliśmy się, że Towarzystwo miało z 
dziesięciocentowyck wkładek miesięcznych od człon
ków około 500 złr. dochodu rocznego, który prawie 
cały obrócono na czytelnie i biblioteczki, jakich kilka 
założono przy szkołach ludowych. Na tern posiedzeniu 
przyjęto bardzo ważną zmianę w statucie zaprojesto- 
waDą przez ks. Nowińskiego. Zadaniem Towarzystwa 
na przyszłość będzie nie tylko zakładanie czytelni lu
dowych, ale także zaopatrywanie młodzieży biednej w 
książki szkolne i przybory piśmienne, a nawet jeśli 
będzie można w odzież. Ktokolwiek zbliżył się i po
znał bliżej dzieei w naszych szkołach ludowych, ten 
przyzna, że to nowe zadanie Towarzystwa jest daleko 
ważniejsze od pierwszego. Zdarza się, że chłopiec po 
tygodniach nic nie pisze, bc rodzice nie mają grosza 
na kupienie mu piór i papieru. W  zimie znowu wielu 
przerywa naukę i uczęszczanie do szkoły, dla braku 
cieplej odzieży. Towarzystwo zamierza pośredniczyć w 
zbieraniu starej odzieży od rodziców zamożnych i ob
darzać nią biedne dzieei. Czynnością tą zajmował się 
już dawno zacny wnioskodawca ks. Nowiński i na tern 
polu położył wielkie zasługi. Towarzystwo spodziewa 
się, że będzie mogło więcej uczynić niż jeden czło
wiek. Oby tylko głos jego zdołał się dostać do tych 
sfer od których najwięcej pomocy w Szczytnem zada
niu spodziewać się należy. Towarzystwo bowiem jak
kolwiek żyje i ma byt zapewniony, lecz ograniczone 
iest na bardzo małe środki i nieliczne kółko ludzi. 
Na walne zgromadzenie przybyło zaledwie około 50 
członków w większej części nauczycieli. Ci więc, któ
rzy najwięcej mogą mieć żalu do społeczeństwa za nę
dzno wynagrodzenie swej pracy, ci tylko zajmują sie 
i pracują nad jego podźwignięciem.

Tu mimowoli wystąpić muszę przeciwko listów 
z Krakowa, zamieszczonemu niedawno w kron. je Dzien
nika. Korespondent pozwala sobie rzucać kalumnie na 
cały stan nauczycielski z powodu, iż zdarzyło mu «>ę 
widzieć kilku bawiących się kartami w miejscu puHi- 
czncm. Zapewne że wyjątków nigdzie nie brak i Wol 
no było autorowi listu, zdaniem naszem, wymienić na
wet nazwiska uchybiających swemu powołaniu, ale 
nie wolno mu z oderwanego faktu rzucać potwarzy na 
wszystkich. Fałszem jest, aby nauczycieli można było 
ezęsto spotykać w t. zw. knajpach. Kraków jest aż 
nadto małem miastem, by tego nie można było łatwo 
sprawdzić. Dobrze by było, by w każdym zawodzie 
było tylu ludzi pracy i poświęcenia i nienagannego 
życia, ile jest w nauczycielskim. Oddając; sprawiedli
wość całemu stanowi, zdaje mi się, że jestem głosem 
sumienia publicznego, które z pewnością nie ma nic 
do zarzucenia stanowi nauczycielskiemu, reprezento
wanemu przez większość członków a nie wyjątki.

A  kiedy już mowa o nauczycielstwie, to niech mi 
będzie wolno wspomnieć kilka faktów z tej sfery. 
Niedawno umarł K. Flach, nauczyciel gimnazjum św. 
Anny. Koledzy ze składek urządzili mu przyzwoity 
pogrzeb, składkami zaopatrzyli wdowę z dziećmi, za
nim rząd przyzna jej emeryturę, a wreszcie jeden 
z dyrektoiów gimnazjalnych wziął najstarszego synka 
nieboszczyka na wychowanie.

Istuiejąca w Krakowie od lat trzech szkoła realna 
jest formalnie przepełniona, bo liczy przeszło 800 
uczniów i podzielona jest na 13 oddziałów w siedmiu 
klasach. W  takim stanie tylko nadzwyczajnej gorli
wości i cnergji kierownika jej, p. Studzińskiego, nale
ży się wdzięczność za świetny stan. Należałoby wcze
śniej na drodze właściwej poezynić kroki w celu za
łożenia drugiej szkoły realnej w Krakowie, choćby po
czątkowo o 4. klasach, a to tern więcej, że w całej 
zachodniej Cfalicji jest tylko jedna szkoła wyższa re
alna w Krakowie. Nie ulega więc wątpliwości, że na
pływ młodzieży do niej wzmagać się będzie z każdym 
rokiem.

Prócz tego podnoszą się ciągle glosy przeciwko 
złemu pomieszczeniu szkoły. Ciasnota wielka, lecz 
zaradzić jej trudno, bo dogodniejszego lokalu nio znaj
dzie. Rada miejska przykładając się do utrzymania

szkoły kwotą 5000 zł., jest obowiązaną tern więeej czu
wać nad jej dobrem. Tą myślą zapewne powodowa
ny dyrektor szkoły p. Studs :ński, projektował wydele
gowanej z łona Rady miejskiej deputacji do szkoły 
realnej aby Rada miasta z funduszów pożyczkowych 
wybudowała dom dla szkoły realnej. Budowa możo 
kosztować 100 — 120 tysięey złr. a rząd płaciłby z 
niego najmniej 10 tysięey złr. rocznie i przyjąłby na 
się wszystkie ciężary. Szkoła miałaby wygodne po
mieszczenie, młodzież by się nie dusiła, a za te wiel
kie korzyści miasto miałoby jeszcze znaczny dochód 
od włożonego kapitału. Tak słuszne jednak życzenia 
nie zdołały w niczem przemówić do przekonania na
szych ojców grodu. Ani jeden głos za tern dotychczas 
nie podniósł się w Radzie. Miasto nie ma pieniędzy, 
mówią, bo potrzebuje na Snkiennice. Od lat paru 
pewna koterja utrzymuje terroryzm opinji co do Su
kiennic. Zblamowawszy s:ę przed laty paru niewcze
snym i źle obliczonym pomysłem, nie cboe się już co
fnąć i walczy szumem frazesów przeciwko tym, któ
rzy nie mogą się w żaden sposób dopatrzyć w starej 
ruderze ani dzieła sztuki, ani pamiątki historycznej. 
Komisja uporządkowania miasta projektuje 300 tysięcy 
złr. użyć na odnowę Sukiennic. Naturalnie suma ta 
przy robotach jeszcze przewyższoną zostanie. Takie 
szafowanie groszem publicznym w chwili ogólnej rui
ny finansowej na eel całkiem nie produkcyjny i w ni
czem dzisiejszym potrzebom nieodpowiadający, jest co 
najmniej oburzające. Zachodzi przytem obawa, że po 
odnow eniu, Sukiennice będą pustaą świecić. Prze
kupki z wiktuałami nie znajdą tam już pomieszczenia, 
a można wątpić, czy porządne sklepy będą chciały się 
mieścić w jakimś tunelu wąskim, na uboczu od głó
wnych chodników, gdzie o wygodnem pomieszczeniu 
i urządzeniu odpowiedniej wystawy mowy być nie mo
że. Wówczas wypadnie Sukiennice zamienić na pan
teon ku uczczeniu współczesnych wielkości krako
wskich a szczególniej radców miasta.

Co do nas, aby nas szanowni archeologowie krako
wscy nie posądzili o nihilizm, jesteśmy szczęśliwi, iż mo
żemy powtórzyć zdauio, nie swoje, ale człowieka wysoko 
poważanego nawet w sferach najbardziej konserwaty
wnych. Otóż ten człowiek raz wyrzekł żartobliwie, że 
Rada miejska najmądrzejby zrobiła, by pożyczyła so 
bie dział od wojska i postarała"się za pomocą tego 
energicznego środka o zburzenie Sukienuic. —  Zdauie 
to wypowiedział człowiek znany z zasad konserwaty
wnych, lecz nie maniak archeologiczny.

Młodzież uniwersytetu tutejszego poszła za przy
kładem młodzieży lwowskiej, urządzając w tym roku 
wieczorek ku uczczenia pamięci A. Mickiewicza, w ro
cznicę jego śmierci. P. Grudziński w odczycie swym 
pięknie napisanym starał się wykazać, iż Mickiewicz 
ze wszystkich naszych poetów najwięcej zbliża się do 
potrzeb i usposobień dzisiejszej chwili, najwięcej bo
wiem j«st realny, bo maluje świat rzeczywisty. Dlate 
go w dzisiejszym realistycznym kierunku epoki nie- 
tylko nic nie stracił na wartości, ale owszem tern wy
żej stoi, a związek pomiędzy jego dziełami a narodom 
tem ściślejszy. —  Temat, jak widzicie, dość trafny, z 
talentem był przeprowadzony. Koroną całej uroczysto
ść była deklamacja słuchacza praw p. Sandeckiego, 
ustępu z'Pana Tadeusza, która wszystkich w zachwyt 
wprawiła. Część muzykalna wypadła także świetnie. 
Przy końcu zbierano składki na pomnik dla Mickie
wicza, które przyniosły przerzło 200 złr. Naszem zda
niem szlachetny ten pomysł jest cokolwiek przedwcze
sny. W  dzisiejszych czasach, gdzie tyle zadań żywo
tnych i piekących zalega, należy się obawiać, że nie 
zbierze się dostateczny fundusz na pomnik, któryby 
był godny pamięci wielkiego wieszcza. Najszlachetniej
szy pomysł powinna poprzedzać gruntowna rozwaga i 
obliczenie sił. Po energji jednak młodzieży należy się 
spodziewać, że zamiar godnie do skutku doprowadzą. 
Wreszcie miasto, które może wydać 300 tysięcy na 
odnowienie starej bezpożytecznej rudery, powinnoby 
poświęcić przynajmniej taką samą sumę na pomnik 
dla wielkiego wieszeza. Pod względem narodowym jest 
to daleko ważniejsze.

P o zn a ń  3. grudnia.
Od dni kilku żyjemy pod wrażeniem groźnych 

pogłosek; po mieście szepcą o wywiezieniu arcybisku
pa, to o ogłoszeniu w W . ks. Pozuańskiem stanu o- 
blężenia, o przygotowaniach, jakie rząd czyni, aby w 
razie danym stłumić orężem wszelki objaw głośniej
szy zbolałego serca, jednem słowem zapowiadają bu
rzę, której Bogiem a prawdą nie rozumię , jak zresztą 
nie rozumie takowej ani przeczuwa nikt, gdy zwykłem o- 
kiem na nasze spogląda stosunki. Hałasu narobiły 
przeważnie dzienniki berlińskie , które biorąc pochop

z notatek tutejszej prasy niemieckiej, notatek denun- 
cjującycb tutejszą ludność, jako skorą oprzeć się a- 
resztowaniu ks. arcybiskupa, uderzyły na alarm si ojąc 
pogłoski tak potworne, że czytając takowe nie wiemy, 
czy śmiać się z ignorancji organów tak zwanych libe
ralnych, czy oburzać się- na widok tej nędzoty, dla 
której każda broń dobra, gdy idzie o zadanie nią zdra
dzieckiego ciosu polskiej narodowości. Między innemi 
popisała Preitss. Volksblatt znana z tego, że czerpie 
natchnienia z źródeł rządowych, następujące godne u- 
wieczuienia brednie:

„Z  różnych stron Poznańskiego i Prus zacho
dnich dochodzą nas z źródła najw" wygodniejsze
go, a zwłaszcza z miast mniejszych doniesienia, 
które sięgając pamięcią w owe straszne chwile powsta
nia, wywołanego tamże kilkakrutnie fanatyzmem kle
ru, z trwogą każą spoglądać w niepewną przyszłość. 
Nigdzie propaganda ultramontańska nie nurtowała z 
większem powo lżeniem, a to częścią z pomocą tame
cznego kleru, i mnóstwa pism ulotnych, rozrzuconych 
w niezliczonych egzemplarzach, częścią za pośredni
ctwem mnóstwa zagranicznych ajentów, przebiegają
cych pod najrozmaitszemi przebrauiai-.i kraj ten, jak 
właśnie w wyż wspomnianych dystryktach. Nasi ko
respondenci podnoszą przedewszystkiem okoliczność, 
że rozdrażnienie i rozbestwienie kobiet doszło tamże 
do bajecznych rozmiarów —  co w polskich okolicach 
najwyraźniejszym jest symptomem zapowiadającym za
zwyczaj bezpośredni wybuch katastroi . Joraz więcej 
upowszechnia się mniemanie, że im dłużej' rząd zwie 
ka swe postanowienia co do osoby arcybiskupa, tem 
położenie staje się groźniejszem. Ludność lojalna ufa 
czujności władz; czy jednakże uda się w najbliższej 
przyszłości utrzymać spokój i porządek bez odwoła
nia się do nadzwyczajnych środków, rzecz bardzo wąt- 
pliwa.“

Rząd widocznie uwierzył, że w Poznaniu ferment 
ludności polskiej (bo w mniemaniu rządu i w ogóle 
Niemców, polskość jest synonimem katolicyzmu i prze
ciwnie) coraz staje się groźniejszym, i temu to przy
pisać należy,-że tutejsza komenda wojskowa zarządziła 
pewne ostrożności, które wytłumaczyć sobie można 
jedynie obawą rozruchów na wypadek, gdyby ] rzy- 
szło do wywiezienia z djecezji ks. arcybiskupa. Wierz
cie mi jednakże, że gdyby arcybiskup zmuszonym był 
uledz tej przykrej konieczności, akt wywiezienia go 
z Poznania przekonałby dosadnie tutejsze władze, że 
ludność polska schylając czoła przed osobister >i przy
mioty arcybiskupa, przed jego niezłomnym cnarakte- 
rem, nie ma bynajmniej powodu manifestowania w a- 
wanturniczy sposób swych „uczuć poddańczych“ dla 
ks. Ledóchowskiego.

Wczoraj ponownie sądzona była w poznańskim 
sądzie karnym sprawa ks. arcybiskupa, a to za obsa
dzenie wikarjatu w Trzciuicy, bez poprzedniego o tem 
zawiadomienia władz świeckich. Zasądzono go na 700 
tal. grzywny, lub 5 miesięcy więzienia. W ten sposób 
suma kar nałożonych n* arcybiskupa wynosi już 10.900 
tal., lub 4 lata i 5 miesięcy więzienia.

Nie potrzebuję wam dodawać, że po tem co się 
dzieje i na co się jeszcze zanosi, nie ma tu ^uż niko
go, coby wierzył w jakiekolwiek ustępstwo rządu ks 
Bismarka, bądź to na rzecz polskiej narodowości, bądź 
kościoła katoliokiego. SzŁ oły nasze zupełnie już zger- 
manizowane, w urzędach prawie nie ma Polaków, poi- 
sk‘ język bądź wygnany ze szkół, bądź wliczony w 
poczet przedmiotów nadobowiązkowych, kościoi ujęty 
w żelazne kleszcze władzy świeckiej i prześladowany.

Co do kościoła, rząd o tyle pójdzie dalej, że wnie
sie w tych dniach wniosek o zaprowadzenie ślubów 
cywilnych, dalej wniosek domagający się uregulowa
nia administracji majątków tych djecezyj i parafy, któ
re nie posiadają uznanych przez państwo proboszczów 
i biskupów , a w końcu wniosek, o uzupełnienie luk, 
jakie przedstawiają prawa majowe. Co do tych osta
tnich, to na jutrzejszem posiedzeniu Izby pruskiej po
stawione będą dwa wnioski posłów katolickich Rei- 
chenspergera i Mallinkrodta, domagające się zniesienia 
praw majowych. W rozprawach wezmą udziai także 
Polacy, a to w celu wyświecenia różnicy, jaka dzieli 
koło polskie od środka Izby, i odparcia zarzutów, po
chodzących ze strony liberałów pruskich, jakoby pol
scy posłowie bronili jedynie katolickich interesów. 
Czas to już największy, czas wyświecić Dublicznie, iż 
Polacy nie poświęcają ani poświęcą praw narodowych 
interesom ultramontanizmu! Imieniem Polaków prze
mówią podobno Wierzbiński i Czarliński.

z wiadomości miejscowych zasługuje na wzmian
kę pogłoska o rozpuszczeniu opery polskiej. O niepo
dobieństwie utrzymania w mieście naszem obok kome- 
dji, dramatu i opery także, pisałem wam już przed

Iiromfet lwowska.
(Strachy na Lachy. Nowy sposób kształcenia sic i jego sku

tki. Organizacja i taktyka federalistóic. Dziwy parlamentarne i 
municypalne. Świadectwo moralności clla emerytowanych radnych.)

A  to ci panie, ledwie już żyję ze strachu. Prze
szłej soboty skonfiskowała mię ck. prokuratorja i nie 
puściła mojej kroniki na wieś, póki jej nie pokiere
szowano tak, że sam nie mogłem poznać własnego 
dz< cka.

Parę dni po tej operacji nie mogłem odzyskać 
spokoju w moim systemie nerwowym, a gdym wyszedł 
na ulice spotkał p. Pawła Skwarczyńskiego, kroczą
cego chodnikiem w kołpaku i przy karabeli, dalipan 
nie wieaz ałem gdzie się schować.

Strach mnie zdjął niepospolity, bo dość spojrzeć 
na tę postać herkuliczną, mogącą samem wejrzeniem 
pół śv*;ata zawojować, na tego reprezentanta staroszla- 
checkiego rodu, który wszedłszy do Wydziału krajo
wego pov ledział sobie, że naród dopiero wtedy będzie 
zbawiony i nowym okryje się blaskiem, gdy on wy
rob i sobie legitymację szlachectwa, dość, powtarzam 
spojrzeć na tę postać z przypiętą u boku karabelą, 
czyli mówiąc lepie; przypiętą do karabeli, aby zadrżeć 
na myśl, że w świecie gotuje się coś nadzwyczajnego, 
mającego wielkie podobieństwo do walki starożytnych 
olbrzymów.

Na szczęście nadszedł mój przyjaciel, którego we 
Lwowie wszyscy znają i mimochodem szepnął mi do 
ucha, że p. Paweł jest przednią itrażą licznej armji, 
której straż tylnę tworzy ojciec Bernard —  armji — 

Agnacei w kierunku niego mieszkania, aby Jimie

ukarać za grzeszne wycieczki, wymierzone przeciw roz
maitym wielkościom....

Dzięki tedy memu przyjacielowi zrobiłem pół zwro
tu w bok i skryłem się do Królikowskiego, postano
wiwszy nie pisać już nic o naszych luminarzach, ale 
wziąć się do pracy i napisać jaką tragedję 
w pięciu aktach białym wierszem — bo ma 
to być ćwiezenio niezmiernie kształcące i pożyteczne. 
Sam znałem kilku młodych ludzi, którzy nie umieli 
nic, ale to nic, co się nazywa — wtem, ni ztąd, ni 
zowąd, jeden, drugi i trzoci napisał tragedję i został 
odrazu znakomitością literacką i naukową. Należy zaś 
wiedzieć, że dawniej peanie tragedyj należało wpra- 

. wdzie do fachu poetyckiego, lecz teraz stało się po- 
dobnoś umiejętnością prawno polityczną, bohaterowie 
giną rozpaczając nad niezałatwieniem kwestji serwitu
towej, a z młodzieży „kształcącej się na pisaniu11 
przemawia każdy jak jaki Tkiers lub Palmerston, chło
dno, sztywnie, wystrzegając się zapału i nadymając 
się, jak minister. Młodość nie ma dziś „orlej potęgi 
lotów11 — ptak Jowisza przestał być jej godłem, a 
miejsce jego zajął paw Junony, udający sowę Miner- 
wy. Gdy jednak na tem kończą się moje wiadomo
ści mitologiczne, więc dajmy pokój młodzieży i zaj
mijmy się cokolwiek tem, co robią starsi.

W  pierwszej m ji mamy tu sejm, w którego łonie 
pojawił się nagle pluton federalistów, przebudzony 
snać z długiego snu i rozglądający się w koło z naj- 
większem zdziwieniem, jak gdyby nie miał najmniej
szego wyobrażenia o tem, co się stało i jak się stało, 
podczas gdy spał. Komendantem jest książę Czartory
ski, sierżantem dr. Smolka, kapelanem ks Kac zała a 
lekarzem plutonowym dr. Hoszard. Pluton manewruje 
podług ulubionego, dawnego systemu, polegającego na

tem, by zajmować sejm wyłącznie i bez przerwy dy
skusjami nie prowadzącemi do żadnego celu. Dla togo 
też dr. Smolka, z tego samego miejsca, z którego 
przemawiał kilkadziesiąt razy przeciw wysyłan i, de
legacji do Rady państwa, przemawiać teraz będzie za 
wysyłaniem, tak długo, póki żadna ustawa nie przyj
dzie do skutku. Drugą ciekawością parlamentarną ga
licyjską jest to, że sejm wysłał w deputacji do Wie
dnia nie ks. marszałka, ale ks. biskupa Stupni kiego, 
a sprawę zdawał z przyjęcia mimo to ks. marszałek, 
który jeździł, choć nie był wybrany. Słychać, że kil
ku posłów gorszyło się tem mocno, ale w bufecie, 
narzekając na przerwę w posiedzeniach, jaka wynikła 
z nieobecności marszałka i wicemarszałka. Muszą to 
być jacyś demokraci, którzy nie wiedzą, że tylko pro
ści śmiertelnicy potrzebują być wybranymi przez in
nych, aby mieli prawo ieh reprezentować. Czasem i 
to nie wystarcza, ut docet pewien radny miasta Lwo
wa. Cóż mu z tego, że jest wybrany radnym, kiedy 
inni nie chcą radzić w jego towarzystwie! Nadaremnie 
polecił on w przeszłą niedzielę swojemu chłopakowi, 
by ukrzyżował i wybiczował pp. Zaaka i Dąbrowskie
go —  zamiast kilkunastu, znalazło się we czwartek 
kilkudziesięciu opouentow, ochoczo narażąjących się 
na drukowaną chłóstę. Szanowny radny jest w 
przykrej kolizji , i jak inni biorą urlop Aa po
ratowania zdrowia, tak on będzie go musiał wziąć 
„dla poratowania honoru11— najwłaściwięj zaś postąpił
by, gdyby przyjął dane mu tak usilnie consilium abe- 
undi, i porzucił te niewdzięczne progi, uprosiwszy so
bie poprzedni1o świadectwo moralności u p. prezydenta 
miasta. P. prezydent mógłby sformułować ten doku
ment na wzór świadectwa, danego jakismuś indywi
duum przez burmistrza w Węgrzech, za czasOw, Kiedy

tam Bach zaprowadził był język niemiecki jako urzę
dowy. Burmistrz ów poświadczył w sKutek zapytania 
z sądu: „W. N. ist eine Zimmliche ordentliche MenscJi,
aber wajs ich nicht warum, hat schlechtes Gewohnheit, 
dass will ihm Niemand Hand geben.u Otóż i nasz ra
dny jest niewątpliwie „eine Zimmliche ordentliche 
Mensch11, żyje; bowiem w przyjaźni z p. Simonem i 
popiera ks. Sapiehów we wszystkich ich staraniach o 
dobro kolei czerniowieckiej, banku kredytowego, kolei 
Karola Ludwika, tudzież papierni czerlańskiej. popiera 
też niemniej kandydatury wszystkich Czerkawskich i 
podkopuje ile mu sił starczy operę polską we Lwo- 
w-ie, co jest niezawodnie „Zimmliche ordentliche11—  
natomiast atoli nie da się zaprzeczyć, iż ma ou schle
chtes Gewohnheit polegającą na tem, że go albo wy
rzucają zewsząd, gdzie się wkręci, albo wyrzucić 
pragną.

Potrzeba jednakowoż przyznać szanownemu ra
dnemu, że bronić się umie dzielnie. Kiedy go po rai 
pierwszy spotkał wiadomy despekt w naszej reprezen
tacji municypalnej, zawołał: „Tam w sejmie siedzą
gorsi jeszcze odemnie, na górze i na dole, a nikt nie 
urządza secesji z tego powodu.11 Mniejsza o ty ch , co 
siedzą na dole, ale radbym wiedzieć, co tez szanowny 
radny nazywa „górą11 i kto tam siedzi gorszy od nie
go, kto, o kimby nawet nie można powiedzieć, że jest 
„eine Zimmliche ordentliche Mensch?11 Kto mi roz
wiąże tę zagadkę, temu kupię na gwiazdkę coś pię
knego u Feintueha, gdzie widziałem mnóstwo pię
knych bardzo rzeczy. Proszę się spieszyć, bo święta 
za pasem.
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kilka tygodniami. Opera znaczne pochłaniała sumy, a 
dyrektor jej zdobył się w ciągu roku zaledwie na 
przedstawienie „Halki i Flisa.11 Pokąd lepsze ĥ  ty 
czasy, a teatr mniej więcej zawsze był pełny, szło 
tam jeszcze jako tako, dziś przy przerażających pu
stkach niepodobna było bawić : : ,'r“kcji w tak ko
sztowne eksperymenta. Opera r . - gzystować bę
dzie tylko do Nowego roku, poczem pozostanie jedy
nie dramat i komedja. Mówiono mi, że w ciągu tego 
miesiąca przedstawioną będzie „Traviata,lf którą to 
operę od dawnego nam już zapowiadano czasu. Perso- 
nal opery, jak na Poznań, nie najgorszy. Ołównemi 
jej podporami pani Macbarzyńska (sopranistka), p . 
Koziołowski (tenor), Hcrbowski (baryton z doskonałą 
szkolą, choć nie bardzo silnym głosem) i Trojacki 
(. bas i. __________________ __

S t. P etersb u rg  1. grudnia. ^
Gdybym powiedział, że Moskale nie mają rodzi

mej, własnej cywilizacji —  wydaćby się to mogło nie- 
prawdziwem ; a jednak nie mają jej Moskale. To fakt! 
Narodowość, rząd własny, skarb, armja etc. wszystko 
to fraszki, gdy się nie ma dowodu dojrzałości, jedy
nie zdolnego dać prawo narodowi zaliczania się do 
rodziny narodów cywilizowanych. Wytłumaczcie, pro
szę , fakt, dlaczego wykształcony człowiek stać się 
może, gdy chce, Niemcem, Francuzem, Anglikiem, 
Polakiem etc., a, n imo najlepszej chęci, nie staje się 
Moskalem? Lat tyle żyjąc w Moskwie, z tysiącami 
ludzi mając stosunki —  ani jednego nie spotkałem 
patrjotę-Moskala, któryby nim został już w wieku doj
rzałym , do innej uprzednio narodowości ucywilizowa
nej należąc. Moskwici się Tatar, Mongoł, Finn, Samo- 
jed, Kamczadał i t. d., ale Moskalem ni“ staje się : 
Polak, Niemiec, (mimo mnóstwa pokurczów, dla ini- 
iego grosza, łamaną inoskicwszczyaną przyznających 
się do patrjotyzmu moskiewskiego), nie staje się nim 
Francuz, W ioch, Serb, Ukrainiec, żyd nawet!... Dla
czego? bo cywilizacja Moskwy nie dorosła jeszcze tej 
miary, by zdolną była pociągać ku sobie jedynie 
swą wyższością, siłą swą moralną. Wiedzą o tern Mo
skale, nie kryją się z swem ubóstwem intelektualnem, 
i —  co im za zasługę musi być poczytane —  nad
zwyczaj surowo samych siebie sądzą. Utrzymywać, że 
Moskwa niema l u d z i ,  byłoby bezsensem; są oni, 
imiona ich głośne w świecie ; ale w tem bieda, że nie j 
wyrośli z pnia rodzinnego, lecz zawsze są obcym szcze
pem. Jednych ludźmi zrobili Niemcy, drugich Fran
cuzi, innych Polacy, lub Anglicy, etc.; al śmiało 
twierdzę: nie masz pomiędzy znakomitszymi Moskala
mi ani jednego, któryby, jak nasz Kej, zagranice oj
czyzny nie wydalając s ię , w niej wyrósł na męża, 
z niej wziąwszy wszystką swą inteligencję. Rodzimych 
inteligentnych Moskali nie ma w Moskwie, bo niema 
w niej rodzimego języka (który od Słowian przyjęła 
Moskwa), nie ma rodzimej, (jest naśladowana tylko) 
literatury, sztuki, etc., nie ma moskiewskiej cywiliza
cji, któraby cząstką była ogólnej cywilizacji europej
skiej.

Lecz nie miejsce mówić tu o tem. Przedmiot do 
korespondencji za obszerny, i jeśli kwestję niniejszą 
poruszyłem obecnie, winną temu od dawna tocząca 
się walka dwóch szkół: petersburgskiej i moskiewskiej, 
z której pierwsza jest zgodnego z inojem zdania, a 
ostatnia usiłuje dowodzić, że Moskale dosięgli już wy
żyn, na których stoją inne europejskie narody. Ofiarą 
walki najświeższą, jak historyk M. K o s  tom  a r  ów, 
Ukrainiec, mnóstwo niemiłych prawd mówiący Moska
lom o ich przeszłości, a więc i o teraźniejszości. Szko
ła petr.rsburgskr broni znakomitego historyka, mo
skiewska napada nań bez litości; a płatny sługa Mi- 
kołajowski pseudo - historyk P o g o d i n , przedstawi
ciel szkoły moskiewskiej, w najnowszym'swym pamfiecie 
-słowoj niewymyślne*' (Prostaja rircz) z błotem zmie
szał wielkiego uczonego, zowiąe go „sprzedajnytn pi- 
smaką, łotrem" i t. d. Walka dwóch szkół z nową 
wybuchła siłą, i należy się spodziewać wielu nowych, 
ciekawych w niej szczegółów; a zapewne i K os t o 
in a r ó w obelgi swej płazem P o g o d i n o w i  nie pu
ści. Od nieprzyjaciół naszych uczmy się poznawać : 
jakimi są? a lepiej ich poznamy, niżeli gdy, jak się 
to dzieje, bez znajomości rzeczy, sąd o nich wyda
wać własny zechcemy. Sami oni lepiej siebie, aniżeli 
my ich, osądzają.

Organ ks. Meszczerskiego (konserwatywny) Grct- 
żdanin zadenuncjował studentów uniwersytetu, że no
szą się z myślą nowych buntówr; że są to przysz' 
zbójcy, rzezimieszki i nihiliści, którzy myślą tylko o 
tem, jakby co rychle, wywrócić społeczny porządek 
(piękny porządek!) radzi rządowi, by me pozwalał 
przyjmować na uniwersytet młodzież ubogą (bo ta 
inusi z biedy samej myśleć o przewrotach) a dosta
tnią, jaka się zgłosi, zamykać w koszarach i strzedz 
dobrze, by chroń Boże! nie nauczyła się czego z ksią
żek cudzoziemskich, gdy dość jest dla dobrego Mo
skala, jeżeli zna katechizm, swod zakonow, umie być 
wiernym cesarzowi i szanować n a c z a l s t w o .  — Głup
stwo! a jednak T r e p ó w  (znany Warszawianom, 
którzy go kijami obili) grozi fortecą tymże studentom, 
którzyby w swych kwaterach zanocowywali uboższych 
kolegów i mieli z nimi n i e d o z w o l o n e  stosunki. 
(Dozwolonemi są wyłącznie: widywanie się studentów 
między sobą, tylko w aulach uniwersyteckich, w cza
sie lekcyj). Tenże Trepów, rozumiejąc, że za wiele 
politycznego światła wlewa się we łby Petersburcza- 
nów z gazet moskiewskich, uliczną ich rozprzedaż za
bronił ■ boć równa się temu udzielenie koncesji na 
roznoszenie gazet s i e d m i u  t y l k o  roznosicielom. 
Pojmiecie: siedmiu kolporterów gazet na miljon mie
szkańców ! Barbarzyńskie to rozporządzenie wywołało 
skargę wydawi ów, która najpewniej pójdzie pod z i e 
l o n e  s ukno ,  tj. zbędą ją milczeniem.

Poruszona przez Towarzystwo techniczne kwestja 
oddauia wyrobu broni prywatnemu przemysłowi, w ten 
sposób przez rząd rozstrzygniętą została, że na teraz 
rzecz pozoa ije jak była; co znaczy: że nowej wojny 
a bliskiej nic mamy przed sobą.

Zebrało się rządowi na polecenie, wydane komi
sjom sanitarnym, by dały swe zdanie o urządzeniu 
turem; i cóż się pokazało ? Panuje w nich taka nie
czystość, że członkom komisji lepły do podłóg pode
szwy ich butów, lampy gasły od zgęszczonego powie
trza, wszelkiego rodzaju plugastwo oblazło podłogę, 
sufit i ściany turm; za posłanie służąca dla więźniów 
słoma wszędzie jest zgniłą, woda do picia zepsuta, 
pożywienie nad wyraz szkaradne ; a śmiertelność po
między więźniami, proszę uważać: z liczby 800 are- 
sztautów umiera d z i e n n i e  p i ę c i u !  A to nie szpi
tal przecie, więźnie zdrowymi wchodzą do turmy.... 
Rzeczy przerażające! I w takich to turmach gnili 
bracia nasi, pędzeni na Sybir, a Kątków dowodził, że 
za dobrze jeszcze obchodzą się z nimi!

S ł o w i a ń s k i  k o m i t e t  d o b r o c z y n n y  stał się 
pośmiewiskiem Słowian i Moskali! Wyzyskują go 
oszuści, w charakterze Słowian zgłaszający się po za
pomogę; a gdy niedawno Bułgarscy patijoci zażąda 
odeń pieniężnego wsparcia dla kilku szkół ludowych, 
komitet pomocy odmówił. Piękna mi słowiańska do
broczynność: mleć gębą, wspierać oszustów, a nie 
mieć grosza na cele pożyteczne!

Pat t i ,  N i k o H us i G r a z i a r i  odzierają Peter- 
burczaców ze Bkóry. Nieocenione gardła tej trójcy -

śpiewaków pożarły już setki tysięcy, a pożrą więcej 
jeszcze. Jednej rzeczy może nam świat cały pozazdro
ścić, a tą jest opera ; kto jej nie słyszał w Peters
burgu —  nic nie słyszał!

P a ry ż  30. listopada.
(W . M.) Rocznica 29. listopada obchodzoną była 

w Paryżu jak zwykle uroczystem nabożeństwem w ko
ściele wniebowzięcia i w kaplicy weteranów polskich 
u ś. Kazimierza, a wieczorem w małych i przyjaciel
skich zgromadzeniach. Stan dzisiejszy Francji, a szcze
gólnie stan oblężenia, w którem Paryż wraz z połową 
kr ju pozostaje, nie dozwoliły zarządzić poważniejsze
go, więcej zgodnego z powszechnemi życzeniami u- 
czczenia tej wielkiej narodowej pamiątki.

Sądząc z powszechnych narzekań na rozprzężenie 
emigracji, jak równie z niektórych słabych jeszcze 
objawów powrotu do życia publicznego, wnosićby mo
żna, że emigracja poczuwa się na nowo do zabrania 
głosu w sprawie narodowej. Byłby on bardzo pożąda
nym w obecnej chwili, kiedy tyle pięknych rozpraw 
słyszymy o rachowaniu na własne siły, o organicznej 
pracy, o własnej narodowej polityce, a nie przestaje
my uganiać się za blichtrami obcej polityki, obcych 
interesów, a nawet obcej niemoralności. Do emigracji, 
jako stojącej po za troskami prowincjonalnemi, nale
żałoby przypominać nieustannie tym , co o tem zapo
minają , że sprawa Ojczyzny naszej wyróżnia się od 
wszystkich innych spraw europejskich, że przeto nie 
wolno nam marnować sił narodowych w sporach o te- 
orje i doktryny nic wspólnego z naszemi boleściami 
nie mającemi, a tem mniej rzucać nasz honor i nasze 
mienie na szalę gorączkowej żądzy bogacenia się cu
dzym kosztem , która naszą epokę cechuje. Rok bie
żący złożył niezbite świadectwo, że przesławiona mo
ralność niemiecka jest fałszem pokrytym zarozumiało
ścią i zuchwalstwem. Wiedeń i Berlin pokazały świa
tu , że najwyższe godności i urzęda czerpią swoje bo
gactwa w tycli samych nieczystych źródłach, które 
gdzieindziej nędzę i ambicję do zbrodni pociągają. 
Ale co najwięcej patrjotyzm polski obchodzi, to że ta 
zaraza demoralizacji, ta żądza łatwych zysków, spe
kulacji na cudzą kieszeń , przeniosła się na łono na
szego społeczeństwa i kazi niesławą najgłośniejsze 
imiona polskie. Emigracja jako wyobrazicielka ogól
nych potrzeb i bólów narodowych, miałaby prawo za
pytać tych mniemanych sterników nawy ojczystej, 
którzy obojętnie patrzą , jak śto-jurcy wywieszają na 
ziemi polskiej chorągiew z napisem „za naszą i waszą 
niewolę", jak część izraelitów zatruwa jadem nienawi
ści społeczeństwo, które ją  żywi i swojem słońcem 
ogrzewa —  czy wiedzą, że patrjotą polskim nie może 
być ten , kto szumnemi frazesami i zewnętrzną pobo
żnością zagłusza wyrzut własnego sumienia i nie po
mni, że dopóty cierpienia narodowe ulgi nie doznają, 
dopóki nie weźmiemy się gorliwie a wytrwale do na
szych spraw domowych, do usunięcia choćby kosztem 
wielkich poświęceń wszelkich sporów wewnętrznych, 
ażeby lud polski i ci wszyscy co od wieków wśród 
niego ży ją , widzieli w nas rzeczywistych braci, spra
wiedliwych rozjemców i rzetelnych opiekunów. Cnoty 
obywatelskie i rodzinne, charaktery starożytne, wyro
bione potęgą wiary i pracy, na gruncie własnym, na
rodowym, to jedyne i niezbędne cechy patrjotyzmu 
polskiego. Sw at o nas zapomina, obojętnie patrzy na 
zimne i wyrachowane mordy i zdzierstwa dokonywane 
od lat stu na naszem jestestwie, albo im przyklaskuje 
w nieniu obłudnej cywilizacji. Odwróćmy od niego 
oblicza nasze, nie miejmy innego z nim stosunku juk. 
ten, który nam dla nauki i dla powszedniego chleba 
jest potrzebny, zagrzebmy się w naszych dziejach, w 
naszych boleściach i w naprawie wad naszych, a nie
zawodnie więcej dla ojczyzny zdziałamy, jak udawa
niem wielkich ludzi stanu, spekulantów, bankierów i 
giełdziarzy.

Takie myśli rzucone były na jednem zgromadze
niu Polaków w Paryżu d. 29. listopada. Takiem roz
myślaniem nad obowiązkami patrjotyzmu polskiego, 
uczczono aa wygnaniu najpiękniejszy dzień poświęce
nia narodowego. Zapewne że nie tylko tv Paryżu, ale 
i na całej przestrzeni wygnania i ziem polskich podo
bna spowiedź sumienia odbyła się w dniu tym przed 
ołtarzem skrwawionej ojczyzny —  bo duch polski zaj
rzał w tym dniu w tajniki każdego szlachetnego ser
ca, by się dowiedzieć, czy w niem nadzieja i wytrwa
łość , czy też zwątpienie —  i ulitował się nad tymi, 
którzy wątpią , a tych co przechowali nadzieję i wy
trwałość , zapytał o rachunek sumienia, o myśli i u- 
czucia, które im służą za przewodnika po ciernistej 
drodze prac i walk narodowych. Oby suma tego ob
rachunku i tej rozmowy z duchem Polski była zapo
wiedzią lepszej przyszłości.

Po tych kilku wyrazach poświęconych sprawie 
ojczystej, przystąpię do dalszego ciągu opowiadania 
rzeczy francuskich. Jako Polak nie żywię i żywić nie 
mogę żadnej systematycznej sympatji do tego lub o- 
wego stronnictwa, we wszystkich widzę jedną i tęż 
samą obojętność na sprawy obce, jedno i to samo za
skorupienie się w sporach wewnętrznych —  we wszy
stkich spotykamy jednakowe niechęci i jednakowe 
współczucia dla Polski. Nie ze stronnictwami, ale z 

rancją całą łączyły Polskę i łączą jeszcze węzły wie
kowej przyjaźni.

Nie w żadnych więc stronniczych widokach, ale 
w poczuciu szczerej życzliwości śledzę fakta i inyśli, 
by się dowiedzieć, czy rzeczywiście przedłużenie na 
lat siedm prezydentury marszałka Mae-Mahona ma 
p~zynieść Francji siedm lat pokoju i obfitości. Ażeby 
tak mogło być w istocie, niedosyć dekretu ani prawa 
nawet przeważną większością uchwalonego —  potrzeba 
jeszcze, ażeby definicja prezydentury była jasno, szcze
rze i nie dwuznacznie położoną. Cóż się jednak poka
zuje? Rząd i jego organa tak z przekonania jak i z 
potrzeby niezrażania większości Zgromadzenia naro
dowego, nie chcą przyznać, że oddanie na siedm lat 
prezydentury marszałkowi Mae-Mahonowi jest uzna
niem republiki, a jednak każą wierzyć, że przedłuże
nie jest prawdą, że je  aa serjo uważać trzeba za rząd 
stały, nienaruszalny.

Z jednej strony jest tylko^mowa o rządzie Mae- 
Mahona, o Mac-Mahonizmie bez względu, że go szyld 
republiki pokrywa, a z drugiej stronnictwo prawego 
centrum, czyli monarchistów konstytucyjnych wulgo 
Orleanistów, wyraźnie oświadcza, że czas monarchi- 
cznej restauracji przeminął i że zarówno walczyć trze
ba z ostatecznościami czerwonemi i białemi. Książę 
Decazes, teraźniejszy minister spraw zewnętrznych, 
stanowczo oznajmił deputowanemu Pernolet, i to oznaj
mienie publicznemu zaprzeczeniu nie uległo, „że mar
szałek Mac-Mahoń jest pierwszym prezydentem Rze
czypospolitej11. Zmiany, jakie zaszły w składzie mini
strów i coraz wydatniejsza opozycja- czystych monar
chistów z partją rządową, zdaje się potwierdzać zda
nie księcia Decazes.

Otóż, gdyby tak rzeczywiście było, mielibyśmy 
nieprzyznaną ale uznaną, stałą republikę ultra zacho
wawczą w rękach konstytucyjnych monarchistów. Re
publikę , juką chciał dawniej pań Thiers, bez republi
kanów. Tę ceche zachowa komisja wybrana do ułoże- 
ia  j r t / f l  k c r M j n f i y :i . } ( li I i s c ?  j i U  j u : i d i  ̂ń v J t k

się wybory i jeszcze nie doszły do skutku. Wyraźna 
obojętność i niechęć objawiły się przy tych wyborach. 
Nawet republikanie lewego centrum okazali niew arę 
w możność przeprowadzenia tych praw, wstrzymu
jąc się od woto wania wtenczas, kiedy by niejednego 
kandydata republikańskiego przeprowadzić byli mogli. 
Przez ich obojętność na 30tu Mac-Mahonistów weszło 
dotąd do komisji zaledwo trzech czy czterech repu
blikanów.

Kwestja jenerałów deputowanych zapewne wkrót
ce na drodze wojskowej rozstrzygniętą zostanie. Jak 
Momteur donosi jenerałowie Valaze i Saussier, zostali 
już rozkazem prezydenta uwolnieni od dowództwa, 
które dotąd sprawowali, toż samo ma nastąpić wzglę
dem innych wojskowych czynnej służby, zajadających 
w Zgromadzeniu Narodowem. Jenerał Ducrot uprze
dził już myśl rządu, podając się do dymisji jako po
seł. Ciekawa rzecz, co zrobią w tym względzie jene
rał Chanzy i jenerał książę d? Aumale. W  każdym 
razie, biorąc tę kwestję z punktu czysto zasadniczego 
i odsuwając na bok wszelkie stronnicze zapatrywania, 
powaga reprezentacji narodowej tylko zyskać może na 
usunięciu jednej z krzyczących anomalji, które się 
w jej organizm wcisnęły,I

Pomiędzy reformami zapowiedzianemi przez rząd 
przy otwarciu Izby najważniejsze miejsce zajmuje no
minacja merów czyli burmistrzów. Według prawa za
padłego w 1871 we wszystkich gminach nie przeno
szących 20.000 mieszkańców, merowie wybierani są 
przez wotowanie powszechne.

Dopiero w gminach, więcej jak 20.000 głów li
czących, nominowanie merów należy do władzy wy
konawczej. Przy dyskusji nad tym prawem decentra
lizacja administracyjna tak była w modzie pomiędzy 
monarchistami, że pan Thiers musiał grozić porzuce
niem władzy, ażeby mógł utrzymać w rękach swoich 
nominację merów po większych miastach. Zdawało 
mu się, że bez tego ważnego wyjątku w proponowanej 
zasadzie, nie będzie mógł utrzymać porządku publi
cznego. Dziś ten sam książę deBroglie, który wraz 
z tem stronnictwem monarchicznem stawiał silny opór 
Thiersowi w kwestji merów, uważa wyjątki za niedo
stateczne i proponuje, ażeby władza wykonawcza mia
ła moc nominowania wszystkich merów, tj. w mia
stach departamentowych, powiatowych i okręgowych, 
przez ministra spraw wewnętrznych, a w mniejszych 
gminach przez prefektów. Przy rozprawach nad tym 
projektem, będę miał sposobność pomówić obszerniej 
o ważnej bardzo sprawie mianowania merów; dziś 
chciałem tylko pokazać, jak rząd i jego przyjaciele 
zmieniają swoje zdania stosownie do okoliczuości, czyli 
do potrzeb dziennej polityki.

Proces Bazaina.
Pierwszym świadkiem, którego na posiedzeniu 

19go b. m. sąd wojenny miał przesłuchać jest słyn
ny Reghier. Znajduje się on jednak w Szwajcarji i 
uczucie własnej konserwacji niedozwala mu opuszczać 
bezpiecznego azylu. Zeznania jego pisemne zostaną 
odczytane. To co powiedział w śledztwie, napisał w 
broszurach, z których ostatnia z r. 1873 jest odpowie
dzią na książkę marszałka Bazaina p. t. A r m i a 
reńska.

Podczas gdy marszałek Bazaine i jenerał Bour- 
baki mówią, że ich oszukał Kegnier, utrzymuje tenże, 
że go naprzód cesarzowa upoważniła do negocjowania, 
a później marszałek Bazaine, a jeżeli rzecz się nie po
wiodła, winą f°st jen. Bourbaki.

Wiadome jaki to był list wierzytelny , którym 
się wykazał; oto fotografia z podpisem cesarskiego 
syna.

Wiadome zresztą warunki rozejmu, jakie propono
wał wysłaniec Bismarka : „Armia wyjdzie z honora
mi wojskowemi pod zastrzeżeniem szanowania warun
ków układów podpisanych przez króla pruskiego i ce 
sarzowe.11

W tej chwili świadectwa dotyczą figo i 7go działu, 
które się odnoszą do komunikacji marszałka Bazaina 
z światem zewnętrznym i do rokowań podczas blo
kady.

Posiedzenie rozpoczyna się w południe.
Powołany zostaje Regnier. Nikt nie odpowiada.
K o m i s a r z  r z ą d o w y  wnosi, aby zastoso

wać do uiestawiającego się świadka przepisy kodeksu 
karnego.

P r e z e s .  Przystąpimy do odczytania zeznań pi
semnych.

Regnier zeznaje tam, że był zawiedziony przez 
cesarzowe, uważał jednak za swój obowiązek rozpo
cząć rokowania w interesie dynastji. W  tej myśli u- 
dai się do Bismarka, który go zachęcał do dalszego 
toku rokowań, zezwalając na traktowanie z cesarzową. 
Kanclerz miał dać do poznania, że może zneutralizo
wać armię, która się stanie strażą dla rejencji. Re
gnier przyznaje, że się widział z ks. Fryderykiem, 
któremu go polecił kanclerz. Mówiąc z marszałkiem 
powiedział mu, że cesarzowa powierzyła mu list do 
cesarza. Zanim była mowa o misji, marszałek uj za
wszy podpis cesarzewicza, począł rozmowę z Kegnie 
rem, przyznał, że pokój jest potrzebny, że trzeba przy
wrócić na tron rejentkę, dodając, że armja nie jest na 
rozkazy Juljusza Favra i że Jwódzcy korpusów nigdy 
słuchać nie będą powstańców wrześniowych. Nalegał 
na pospiech, gdyż żywności braknie 18. października, 
gdyż już zmniejszono racja. Marszałek mówił o listach, 
które pisał do księcia Fryderyka Karola i które od 
niage odbierał. Książę powiedział, że nie traktowałby 
z rządem obrony narodowej, że uznaje tylko cesarzo- 
wę za rejentkę. Zresztą Regnier naglił marszałka, aby 
mu wykazał warunki, jakie ma ponieść Bismarkowi. 
Marszałek odpowiedział, że przyjąłby układy upowa
żniające go do cofnięcia się z armją w część kraju 
zneutralizowaną, pod warunkiem nie walczenia dalej 
przeciw Niemcom, byleby los twierdzy, będącej pod 
dowództwem jenerała Coffiniera, nie był wciągnięty 
w układy. Regnier prosił wtedy marszałka, aby poło
żył podpis swój na fotografji obok podpisu cesarzewi
cza. Wielkim błędem, dodaje Iłegaier, było z mojej 
strony, że nie skłoniłem marszałka, aby nad podpisem 
był kilka słów umieścił. Wtedy hr. Bismark byłby 
przystał aa układy.

Jenerał C o ł f i n i e r e s  wezwany do skreślenia o- 
peracyj od 1. września do 8. paźdz ernika i zewnę
trznych komunikacyj w tym perjodzie,^ mówi, że zaj
mował się tylko rannymi i organizacją ambulansów. 
Co do komunikacyj, były one trudniejsze we wrześniu 
niż w sierpniu. W  porozumieniu z marszałkiem wysy
łał on balony; środek ten jednak nie powiódł się.

Pr e z e s .  Jak widać z raportu policji z 2. wrze
śnia, chłopi przychodzili do Metz za przepustkami 
pruskimi. Czy pan nie pomyślałeś o zużytkowaniu 
tych przepustek ?

Jenerał C o f f i n i e r e s .  Nie leżało to w moie 
atrybucjach. W d. 2. września przynieśli nam wiado 
mość o Sedanie członkowie towarzystwa międzynaro 
dowej pomocy. Wiadomość ta potwierdzoną zo 
stała 7go.

P r e z e s ,  l ig o  wiedziałeś pan nictylko o rzą
dzie obrony narodowej, lecz że p. Favre rozpoczął 
i Ht t J ’ .

Jen. C o f f i n i e r e s .  Były to tylko wieści.
P i e z e s .  Czy zawiadomiłeś pan o tem mar

szałka ?
Jen. C o f f i n i e r e s .  Nie wiedziałem, z jakiego 

źródła pochodź11.
P r e z e s ,  l ig o  września sekretarz poselstwa p. 

Debaines prosił pana o kartę bezpieczeństwa ?
Jen. C o f f i n i ć r e s .  Tak jest, żądanie jego zdzi

wiło mnie, cel jego misji był mi tajny. Miał wsiąć 
nazwisko i papiery kupca angielskiego.

P r e z e s .  Pan wydałeś odezwę do ludności, t 
której czytam te słowa: „Armja zostaje pod Metz 
aby odpowiedzieć potrzebom strategicznym i polity
cznym.11

Jen. C o f  1 n i ć r e s. Nie przywiązywałem wagi 
do tych słów, które uważałem za wyraz opinji mera i 
prefekta.

P r e z e s .  Czy te słowa wychodziły z inicjaty
wy pana czy marszałka?

Jen. C o f  f  i n i ć r  es. Marszałek całkiem był 
obcy tej redakcji.

P r e z e s .  W  połowie września wydane był 
rozkazy na wypadek bombardowania; czy je wydał 
marszałek?

sn. C o f f i n  e r e s .  vVyszły z mojej inicjatywy.
P r e z e s .  18go wrześrG wiedziałeś pan o misji 

p. Thiersa do mocarstw zagranicznych. Czy zawia
domiłeś o tem marszałka.

Jen. C o f f i n i e r e s .  Wiadomość wyszła z głównej 
kwatery.

K r o n i k a .
(d. 6. grudniaJ

O b c l i ó d  2 0 0 - l e t u i e j  r o c z n i c y  założenia To
warzystwa młodzieży handlowej, odbędzie się w poniedzia
łek (8. bm.) z niezwykłą uroczystością. Przed kilku dniami 
podaliśmy program obchodu, a dziś uzupełniamy go jeszcze 
doniesieniem, że śpiewacy opery tutejszej pp. Kohler, Bor
kowski i O lski, wezmą udział w wykonaniu mszy wokal
nej Schliigera, podczas nabożeństwa w katedrze o godz. 9. 
Po nabożeństw ie o godz. 12. zgromadzą się w sali ratuszo
we; członkowie Towarz., dla powitania i przyjęcia zapro
szonych na obchód gości i delegatów towarzystw z Pozna
nia, Krakowa, Wiednia, Pragi itd ., poczem nastąpi krótkie 
sprawozdanie z czynności Towarz., wyjaśnienie jego celów 
i wykazanie środków, jakiemi rozporządza. P. Czesi. Pie
niążek , prof. tutejszej szkoły realnej, autor broszury tra
ktującej o historji Stowarz., będzie mial mowę de nrocz> 
ssości zastosowaną, poczem nastąpi rozdunie pomiędzy obe
cnych wspomnionej broszury.

Wieczorem odbędzie się w lokalu Stowarz. wspólna 
kolacja dla członkow i gości biletami zaproszonych, ilumi
nacja lokalu, produkcje muzy czne i deklamacje.

Dowiadujemy się , że kupcy tutejsi, chcąc nadać tej 
pa niątkowej dobie charakter jak najuroczystszy, postano
wili nie otwierać sklepów, chociaż zwykle ot wierają je w 
święta przed południem.

Słyszeliśmy, że hr. namiestnik , ks. marszałek i ks. 
arcyb. Wierzchlejski, zaproszeni przez Stowarz., przyrzekli 
zaszczycić obchód swoją obecnością. Zaproszono także po
słów Sejmu kraj., rektorów i profesorów uniwers. i techu., 
Wydział kraj., Izbę handlową, Ranę miejską, słowem wszy
stkie korporacje urzędowe i stowaizyszenia.

Stowarzyszenia polskie, krajowe i pozakrsiowe, przy
syłają delegatów, a podobno nawet stowarzyszenia czeskie 
z Pragi i niemieckie z Lipska, delegatów swoich przysłać 
mają.

Z prawdziwą przyjemnością wyczekujemy poniedziałku* 
ażeby tak ze wszechmiar pożytecznemu Stowarzyszeniu, w 
dmu dla niego świątecznym, najserdeczniej życzyć: Szczęść 
Boże !

© « I c z y < y  n a u k o w e .  Odczyty naukowe, urządzo
ne starać em zarzadu oddziałowego lwowskiego Towarzy
stwa pedagogicznego, odbędą się w tym tygodniu w na
stępującym porządku: we wtorek wykładać będzie dr. T. 
S t a n e c k i ,  o niektórych wiadomościach z kosmograf;i; 
we środę p. W }ad. K o z ł o w s k i ,  wstęp do historji po
wszechnej; we czwartek dr. Bronisław R a d z i s z e w s k i ,
0 chemicznych i fizycznych własnościach wody; -w piątek 
dr. T. C i e s i e l s k i ,  o czynnościach żywotnych świata ro
ślinnego; w sobotę dr. J. Ż u l i u s k i ,  o świecie kopalnym. 
Odczyty te odbywają się w sali ratuszowej od godziny 4. 
do 5. po polndniu.

M a g i s t r a t  i i i • L w o w a  wzywa popisowych, uro
dzonych w latach 1854, 1853 i 1852 , obow ązanych do 
stawiennictwa na r. 1874, do Lwowa przyrależnych, ażeby 
się zgłosili osobiście lub przez pełnomocników w lwowskim 
urzędzie konskrypcyjnym, w ciągu tego miesiąca.

W y d z ia ł k ra jo w y  nadesłał nam 9 i 10 imien
ny spis składek na utworzyć się mającą fundację stypen- 
dyjną na uczczenie 25-letniej rocznicy cesarskiej. Og5ł skła
dek w 9 spisie wynosi 180 zł. 20 ct.; w 10 spisie zaś fi
gurują ze znaczniejszemi datkami: pp. Tan GTtz guld. 40, 
Józef Kramer 30, Henryk Pfau 10, Biernat 10 gid., wszy
scy w starostwie brzeskiem. Gmina m. Kęt 20 gid. Osta
tni, tj. 10 spis składek, nadesłany nam, wykazuje ogólną 
kwoto 5,07(1 zl. 15 ot. gotówką i 100 zlr. mk. oblig. in- 
demnizac.

T o w a r z y s t w a  z a l i c z k o w e g o  we Lwowie nad
zwyczajne ogólne zgromadzenie odbędzie się w niedzielę 
(7. bm.) o godz. 3. po południu w sali ratuszowej. Na po
rządku dziennym: 1) Zmiana statutów spowodowana usta
wą z 9. kwietnia N. ( O D .  u. p. 2) Podpisanie statntu. 
3) Ukonstytuowanie się na podstawie nowego statutu. Pro
jekt zmiany statutu członkowie otrzymać mogą w biurze 
Towarzystwa przy ulicy Akademickiej 1. 5.

*  T o w a r z y s t w a  „ B y t 11.  Ponieważ wydział To
warzystwa „Byt" na żądanie członków, domagających się 
niektórych ulepszeń, zwolal walne zgromadzenie na dzień 
3. b. m. o godz. 5. po południu, a więc na dzień i go
dzinę taką, kiedy niektórym członkom z powodu ich za
trudnienia w biurach i po lekcjach byto niepodobieństwem 
jawić się i zdanie swoje wypowiedzieć, przeto nie mo
głem i ja z tych powodów w interesie naszego Towarzy
stwa przemówić, czynię to więc w niniejszem piśmie, 
zwłaszcza, że gdy sprawa jest ważną i naglącą, wymaga
jącą najrychlejszych poprawek, poczytuję sobie za święty 
obowiązek w imieniu mojem własnem , jaaoteż w imieniu 
nieobecnych na tem zgromadzeniu cztonków, którym dobro 
naszego Towarzystwa na sercu leży, wystąpić. Zapowia
dam z góry, że nie mam wcale na myśli tem mojem w y
stąpieniem wypowiedzieć wydziałowi,, wotum nieufności, 
lecz owszem zadaniem mojem będzie ile możności tę tak 
piękną instytucję poprzeć i wykazać jedynie Wady, które 
usunąć potrzeba, by zapewnić nowo utworzonemu towa
rzystwu jak największy wzrost.

Wydział nowo utworzonego Towarzystwa miał ułożyć 
cenę obiadów i kolacyj , jakoteż oznaczyć ich quantitas
1 przedsiębiorstwo albo któremukolwiek z traktjerników 
powierzyć, albo przyjąćjna(wlasną rękę kucharza. Na razie 
gdy ilość członków zdawało się być bardzo szczupła i nie 
było nadziei, aby Towarzystwo to już w pierwszych dniach 
swego istnienia do 150 członków liczy ło , chwycono sie 
tego pierwszego sposobu t. j. oddania całego przedsiębior
stwa traktjerników i to takiemu, ctóryby nie stawiał w y
górowanych cen. Nieszczęśliwym trafem wynaleziono tra- 
ktjernię przy ulicy Kopernika pod „Zielonem drzewem", 
której gospodyni zobowiązała sie dostarczać objady po (5 
zlr., 7 zlr. 50 ct. i 9 zlr., a koiację po 4  zlr.

Na pierwszy rzut oka zdawałoby się, ie  wikt, ą
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TZględnie objad za tę cenę jest nader tani i dla każdego 
przystępny, jednak nie potrzebuję członkom Towarzystwa 
udowadniać, że objady, jakie obecnie za te pieniądze w tej 
traktjerni, a raczej knajpie otrzymujemy, są można powie
dzieć zą drogie. Umówionem bowiem było źe J/a fnt. t. j. 
11 łutdw ma stanowić porcję sztuki mięsa lub pieczeni, 
czy umowa ta dotrzymaną została, odpowiedź bardzo ła
twa, dostajemy bowiem nie jedenaście, ale najwięcej f)— 6 
łutdw mięsa i to kiepskiego, bo z przednich ezęści wołu,
0 legominie nie ma już nawet co mdwić, tej bowiem qua- 
litas jest pod wszelką krytyką, a i quantitas pozosta
wia wiele do życzenia.

Nie ulega wątpliwości, że za te pieniądze nawet mo
żna dostać lepszy wikt tak co do jakości jakoteź ilości. 
Przypuśćmy bowiem, że 140 członków zjada objady po 
7 złr. 50 ct. przeciętnie, stanowi to miesięcznie 1050 złr., 
a dziennie 35 złr., za ktdrą to kwotę można lepszy objad 
źą lać jak my dostajemy, co zresztą można specjalnie obli
czyć, uwzględniając przytem zysk przedsiębiorcy.

Przejdźmy teraz do drugiego punktu naszych żądań, 
mianowicie, czy wikt ten zdrowym jest —  i na to zbę
dna odpowiedź, albowiem, pominąwszy już to, źe pokarmy 
są zwykle zimne i obrzydliwie na starem maśle lub stę- 
chlym smalcu przyprawiane, co wcale do zdrowia się nie 
przyczynia, potrzeba także i czystość w kuchni uwzglę
dnić. Nie jeden z konsumentów nie mogąc się doprosić i 
doczekać zamówionej potrawy zaglądnął do tego przybytku, 
a tam miał sposobność przypatrzeć się czystości służby i 
wszelkich preparatów, co wątpię, czy apetyt jego zaostrzyło, 
kto zaś nie byl w kuchni, temu dostarczają brudne wi
delce i noże brudne, obrusy i serwety i niechlujna zgraja 
obsługujących kelnerów najlepsze świadectwo o czystości. 
Wprawdzie jest jak powiada statut książka zażaleń, w któ
rej można swoje uwagi poczynić , lecz tej nigdy nie w i
działem , a zresztą gdyby i była, cóż za sens miałaby ona; 
czy każdy konsument ucierpiawszy tyle wskutek straty 
czasu z powodu kiepskiej usługi, miałby czas jeszeze za 
książką zażaleń szukać, a powtóre jaki skutek odniosłoby 
to zażalenie.

Wykazawszy w ogóle wady naszego towarzystwa, 
chciałbym postawić poprawki, któreby mogły zupełnie 
złemu zaradzić?

Jak piękną była myśl zawiązania istniejącego „Bytu" 
tak brzydką i zwichniętą przez zawarcie kontraktu z taką 
knajpą —  bo jak można było spodziewać się lub żądać 
od tego porządku, u kogo nieporządek jest drugą naturą, 
który porządku nigdy nie znal, który w ogóle nie świadom 
sztuki kucharskiej , mam tu na myśli naszą gospodynię, 
której gdybyśmy płacili nawet po 30 złr. w. a. miesięcznie 
za objad pojedynczy, to zawsze jeszcze kiepskie objady 
otrzymywalibyśmy, albowiem takie przedsiębiorstwo wy
maga człowieka obrotnego, energicznego i majętnego, na 
czem wszystkiem naszej gospodyni zbywa, zresztą już sam 
lokal jest za szczupły i jako znana we Lwowie knajpa 
ubliżający godności akademików; nakoniec obecnaj traktjer- 
niczka nie daje nam najmniejszej gwarancji dotrzymania 
kontraktu, albowiem otrzymawszy około 1200 złr. miesię
cznie z góry, spłaca długi swoje, a nas karn przez cały 
miesiąc niezdrowemi pokarmami; wprawdzie złożyła ona 
kaucję 20 złr., która przepada w razie niedotrzymania 
kontraktu, lecz gdyby gospodyni ta wziąwszy za miesiąc 
pieniądze, a więc do 1200 złr., w dzie°ięć dni oświadczy
ła, że nie daje dalej objadów, cobyśmy wtedy zrobili, nie
zawodnie przysłużą nam pioces, który możemy w kilku 
latach wygrać, a tymczasem będą nasze pieniądze w do
brym schowku zostawały.

Wnoszę zatem zerwanie kontraktu z obecną knajpą, 
a zawiąza"’ ® takowego z traktjernikiem, mogącym nam 
dać pewną gwarancję przez złożenie kaucji przynajmniej 
200 złr., której przepadło'0 będzie w kontrakcie umówio
ną, dalej z takim człowiekiem, którego zna%vstwo w sztu
ce kucharskiej i zamiłowanie do czystości są znane i któ- 
r by albo na swoją rękę, albo wspólnie z Towarzystwem 
■wynajął porządny i obszerny lokal i traktjernię na ze
wnątrz i wewnątrz opatrzył w służbę obrotną, elegaucką
1 czystość lubiącą, tak, abyśmy ani na utracie czasu nie 
cierpieli, ani nie potrzebowali uskarżać się co chwila na 
braki już powyżej wykazane.

Nakoniec nie radziłbym zwlekać z zerwaniem kon
traktu, zwłaszcza, że przyczyn do tego bez liczby nastrę
cza się. Nie traćmy więc czasu na gołosłownych dyspu
tach, lecz zajmijmy się najprędszem wyszukaniem iunego 
przedsiębiorcy, bo im prędzej to nastąpi, tern większe dla 
Towarzystwa korzyści urosną, w przeciwnym bowiem razie 
z każdym miesiącem zamiast przybywać, będzie ubywać 
członków w Towarzystwie. Gdyby zaś inny traktjernik za 
lepszy wikt wyższej płacy żądał, to sądzę, że chętnie ka
żdy z członków ofiarowałby zamiast 7 złr. i>0 ct. za o- 
bjad 8 złr. 5U ct., a nawet 9 złr. już jedynie dla tego, 
a' y się przyczynić do sprawy ogólnej mającej tak piękny 
cel na względzie. Bronisław Błażejowski.

P . A . K o p iń s k i w Skale rozdał d. 2. bm. mię
dzy uczącą się tamże młodzież rozmaite podarunki.

D l i e l e e ,  4. grudnia. Wczoraj umarł w Jaślanach w 
powiecie mieleckim Ignacy Brodzki, oficer jazdy sando- 
mirskiej z r. 1831 i skazaniec na Sybir. Od kilku lat 
po śmierci brata swego Henryka, któremu część majątko
wą odstąpił, zostawał bez zajęcia stałego. Hr. Tarnowscy z 
Chorzelowa i z Dzikowa, oraz p. Romanowie Rydlowie 
z Nizin pamiętali o starcu i nie dopuścili, aby mu na czem 
zbywało.

R z e s z ó w  5. grudnia. (Kor. Dz. Pol.) Na uczcze
nie 25-letniej rocznicy panowania cesarza Franciszka Jó
zefa, mieliśmy uroczyste nabożeństwo w Kościele i w bo
żnicy, rzęsistą iluminację, a rada miejska pod przewodni
ctwem burm strza p. Neugebauera złożyła adres do tronu 
na ręce tutejszego starosty hr. Badeniego. Nadto postano
wiła reprezentacja miasta uczcić dzień ten pamiątką stałą 
i założyła fundację na szkolę rzemieślniczą w Rzeszowie, 
a tutejsza kasa oszczędności, która przy każdej sposobności 
popiera szczodrobliwie miejscowe cele dobroczynne , prze

znaczyła datek w ilości 200 zł. w. a. Rada miejska przez 
naczelnika swego poczyniła już kroki stosowne u właści
wych władz rządow ych, aby miasto nasze a względnie 
nasze Towarzystwo zaliczkowe otrzymało tak potrzebny 
dla przemysłu naszego zasiłek z 80-miljonowej pożyczki 
państwowej; a wybrawszy na wczorajszem posiedzeniu za
stępcę burmistrza p. Rodryga Alsa, adwokata tutejszego, 
uzupełniła rada miejska zwierzchność gminną, która nam 
odtąd przewodniczyć będzie. Głownem zadauiem nowej 
zwierzchności będzie uporządkowanie spraw finansowych 
miasta naszego, które od lat kilku z deficytów budżeto
wych wybrnąć nie może. *

T a rg  lia  Jbytllo w stacji popasowej i rewizyjnej 
„Spitz“ koło dworca kolei żelaznej w Ołomuńcu, który się 
dotychczas odbywał w poniedziałki, odłożyło namiestnictwo 
berneńskie stale na piątek każdego tygodnia, a gdyby tego 
dnia święto przypadło, na dzień następny.

M u zeu m  R a p p ersw y lsk ie . Dziennik Alpen- 
posf , jedno z rozpowszechnionych pism w Szwajcarji i 
Niemczech , z 30. listop. br. tak się wyraża o „Muzeum 
Narodowem“ w Rapperswylu :

„Zwolennicy prac historycznych i dzieł sztuki dowie
dzą się z przyjemnością, że Muzeum narodowe polskie od 
miesiąca do miesiąca wzrasta. Obecnie dwie sale ukończo
ne zostały, tak , że się już znajduje sześć sal większych 
rozmiarów i dwa lokale dolne dla przechowania tysiąców 
przedmiotów. Założyciel powodowały par e.vcettence patrjo- 
tyczną m yślą, stworzył z olbrzymich mnrów zamczyska 
wspaniałe wnętrze , łożąc wprawdzie zuaczne fundusze , i 
zamierza ofiarować zakładowi swą bibljotekę, złożoną z 10 
tysięcy tomów dzieł znakomitych. Szlachta polaka i fabry
kanci wzbogacają Muzeum przedmiotami z wystawy wie
deńskiej, dla których przygotowany jest lokal na dole. E to 
zwiedza Rapperswyl obejść się nie może bez zwiedzenia 
wystawy zamkowej. “

P rze jśc ie  p la n ety  W e n u s  przez a raczej ko
ło słońca, które ostatni raz w r. 1769 miało miejsce, ma, 
jak wiadomo, nastąpić w ciągu bież. mies. i nastąpi zno
wu w grudniu 1882. Dokładna obserwacja tego przejścia 
jest osobliwie ważną dla obrachowania oddalenia ziemi od 
słońca. Owóż urządzają: Anglja 5, Francja 5, Niemcy 4 a 
Ameryka 8 stacyj obserwacyjnych.

Tt B e r lin a  douoszą, że odbył się tam w ostatnich 
dniach pojedynek między jenerałami Manteufflem a y . Grb- 
ben, przyczem ostatni odniósł od kuli przeciwnika ranę w 
brzuch. Powodem pojedynku miała być waśń między jene
rałami, datująca się jeszcze z czasów wojny francusko-pru- 
skiej , Grbben bowiem, który był wówczas podkomendnym 
Manteuffia, czując się dotkniętym w wydanym przez osta

tn ie g o  rozkazie dziennym, napisał doń list, za który ska
zany został na kilka tygodni aresztu. Zapowiedział więc 
jeszcze wtedy, że po skończonej kampanji żądać będzie za
dośćuczynienia za mniemaną obrazę; później zaś przewlokła 
się ta sprawa z powodu okupacji we Francji.

I l i s lo r ja  p ięk n e j H e le n y  j es t , tłumacząc 
znany dwuwiersz Heinego dosłownie: „starą i wiecznie się 
odnawiającą historją ,j a komu się właśnie wydarzy, temu 
rozłamuje serce na dwoje.“ W wypadku jednak 26. listop. 
br. w Paryżu wydarzonym , nie serce lecz żołądek rozła
mała na dwoje. Dwudziestokilkoletni wołoski książę Ghika 
potrafił w sercu wołoskiej księżny Sontzo wzbudzić wyższą 
czułość, niżeli kilka lat przedtem jej małżonek, ks. Soutzo, 
wydobyć zdołał. Podał tedy o rozwód trzydziestokitkoletni 
małżonek, były oficer francuski, spotkawszy jednak rywala 
swego 23. listop. br. w rue de la Pćpinere , porządnie go 
obił. Wskutek tego odbył się tego samego dnia w lesie kolo 
Fontainebleau na drodze krzyżowej „la belle croix“ poje
dynek na pistolety. Strzelono na komendę; ks. Ghika chy
bił a kula przeciwnika rozerwała mu żołądek.

K o re sp o n d e n c ja  R e d a k c ji. Panu S. B. w 
Kossowie : Prosimy o łaskawe obznajomicnie nas ze swoją 
godnością i wymienienie kilku swych znajomych, tudzież 
o doniesienie, czy wiadoma korespondencja ma się pojawić 
z podpisem pańskim, czy bez ?

finale z koncertu Mendelssohna ńa skrzypce, odegra La. 
Remenyi. 3. Rapsodja hiszpańska „Folies d’Espagne etJoti, 
arragonesa" F. Liszta, odegra na fortepianie L. Marek. 4. 
a) Nokturna nr. 4  a-dur I. Fielda, b) Mazurek cis-moll 
Chopina, c) Etuda f-moll Chopina, transkrypcji na skrzy
pce, odegra Ed. Remenyi. 5. Rapsodja węgierska nr. 12 
na fortepian i skrzypce F. L iszta, odegrają L. Marek i 
Ed. Remónyi. 6. Etuda i warjacje Paganiniego, odegra E. 
Remenyi. Fortepian Bosendorfera.

* Grono założycieli i komisja statutowa Towarzystwa 
do wydawania książek szkolnych i naukowych wzywają 
bardzo liczne grono obywateli na p o s i e d z e n i e  n a  
n i e d z i e l ę  o g o d z .  6. po p o ł u d n i u  do sal i  r a 
dne j ,  celem uchwalenia statutu i ostatecznego ukonstytuo
wania Towarzystwa. Statut, oparty w zupełności na usta
wie z dnia 9. kwietnia 1873 D. u. p. 1. 70, już jest w 
zupełności ułożony i przedłożony członkom, których na 
razie do przystąpienia zawezwano. Warunki są bardzo 
przystępne, bo' z niewielkiej wkładki nawet w ratach mie
sięcznych po 1 złr. uiszczać się można. Cel jest bardzo 
dobry, a przedsiębiorstwo tak urządzone, źe od przystę
pujących nie wymaga właściwie ofiar, a nawet zapewnia 
im korzyści materjalne na przyszłość; k o r z y ś c i  mo 
r a l n e  dl a  n a s z e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  t a k  są w i d o 
c z n e ,  ż e  nad n i e mi  n a w e t  z a s t a n a w i a ć  s i ę  n i e  
w y p a d a .  Ponieważ najpoważniejsze osobistości i najdziel
niejsi reprezentanci wszelkich umiejętności w naszem mie
ście i członkowie Rady szkolnej z największą chęcią do 
Towarzvstwa przystępują i nadal swój udział zapewniają, 
przeto mamy wszelką nadzieję, że Towarzystwo będzie 
miało wielkie powodzenie i wzywamy z naszej strony 
wszystkich z a p r o s z o n y c h ,  a przedewszystkiem także ba
wiących w miejscu posłów sejmowych, aby przybyciem 
swem na niedzielne posiedzenie i przystąpieniem do To
warzystwa przyczynili się do jego utworzenia.

Wyciąg z dz. nrz. 6«m. Mjiuotr. % dnia 5. grudnia. 
E d y k t  a. Krakowski sąd kraj. zawiadamia J. D. Kleinblatta o 
nakazie zapłaty 518 złr. na rzecz W. Bergera. Tenże sam sąd 
ogłasza, że Feliks Hałaciński uzyskał nakaz zapłaty przeciw śp. 
•Stanisławowi Cebuli. L i c y t a c j e .  W sąd. pow. w Niepołomicach 
22. grudnia realność 1. 91,98 w Staniątkach. W prezydjum sądu 
kraj. w Krakowie 17. grudnia celem wybudowania 2 - piątrow go 
gmachu sądowego; cena 29.534 złr. K o n k u r s a . Posada kanceli
sty i adjunkta przy sądzie obw. w Tarnowie.

Dział literaoko-ar ty styczny.
(d. fi. grudnia)

K r o n ik a  tea tra ln a . Dziś 6. grudnia pierwszy 
występ pani F r i d e r  i c i - J  ako  wi  c k i e  j. Odśpiewaną bę
dzie opera Donizettego w 3 aktach p. n. Linda z Cha- 
mounix. W 3. akcie odśpiewa pani J. walc L. Venzana. 
Jakkolwiek cieszymy się z występów tak rutynowanej jak 
pani J. śpiewaczki, nie rokujemy im jeduak tego wpływu 
cudownie odradzającego na tutejszą operę, jaki przepowia
dają niektórzy szowinistyczni młodzieńcy, i to ani pod 
względem kasowym ani artystycznym, ltepertoarz bowiem 
występów pani J. nie zawieru, z wyjątkiem jednej „Favo- 

! rity“ , żadnej zresztą nowości. Wiadomość o zaangażowaniu 
pani J. do trupy włoskiej Polliniego, okazała się niepra
wdziwą. 13. b. m. zaś przybywa do Lwowa z nowym re- 
pertoarzem pani Dowiakowska , której przybycia oczekują 
niecierpliwie miłośnicy opery.

Jutro 7. b. m. ma być powtórzoną tragedja history
czna J. Szujskiego w 5. aktach p. n. Zboroioscy.

* We wtorek 9. b. m. na dochód panny W e i t z  
daną będzie po raz pierwszy operetka Offenbacha dino-

1 brody, która równie jak Gerolstein robiła w Europ, > fu
rorę. Jesteśmy pewni , że publiczność zbierze się jak naj
liczniej.

* W kościele ś. Mikołaja w niedzielę ( f .  bm.) o godz. 
8. z rana wykona galic. To warz. mnzyczne pod kierowni
ctwem artystycznego dyrektora Mikulego „Ośmnasty Psalm 
Dawida" przez Benedetto Marcello.

* W  poniedziałek d. 8. grudnia 1873 odbędzie się w 
wielkiej sali ratuszowej koncert pożegnalny znakomitego 
skrzypka Ed. Remćnyfego ze współudziałem Ludwika Mar
ka i F. rioteuyiego. Program: 1. Sonata op. 90 g-dur
Bethovena: a) Allegro moderato, b) Adagio espressiyo, c) 
Scherzo, d) Adagio et Allegro, na fortepian i skrzypce, 
odegrają Ed. Remónyi i L. Marek. 2. Adagio et Rondo

Ostatnie wiadomości.
Z mów wygłoszonych na onegdajszem posiedze

niu Izby panów w sprawie pożyczki widzimy, że nie
potrzebnie pp. Szmarling, Plener i Depretis wysilali 
się na dowody, że giełda jest instytucją potrzebną. O 
tein każdy wie, i dlatego radzilibyśmy zachować jej 
ten charakter przoz oczyszczenie i odjęcie możności 
do oszukańczych wybryków.

Komisja budżetowa wiedeńskiej Izby deputowa- 
wanych rozdzieliła już pomiędzy członków swoich re
feraty o poszczególnych tytułach budżetu. Z deputo
wanych galicyjskich otrzymali pan Smarzewski refe
rat o domenach, ks. Juzyczyński referat o tytoniu, p. 
Kallir o soli. Sprawozdawcą jeneralnym wydziału bud
żetowego będzie dr. JBrestel.

Sekwester kolei lwowsko czeruiowieckiej zamie
rzał w bm. zwołać zgromadzenie akcjonaijuszów ce
lem uchwalenia potrzebnych na rekonstrukcję pienię
dzy. Na żądanie angielskich akcjonarjuszów zanie
chano zmian i postawiono w inny sposób postarać się 
o fundusze.

Donosiliśmy przed kilku dniami, że połączone wy
działy skarbowe i kolei żelaznych w sejmre węgier
skim wybrały podkomitet do zbadania sprawy kolei 
wschodniej ^Ostbahn). Telegramy dzisiejsze donoszą, że 
podkomitet ten ma proponować, aby Izba poleciła rzą
dowi, iżby jakiekolwiek poczynił kroki w sprawie ko
lei wschodniej. Pesti Naplo zaś donosi, że rząd doda
tkowo nadesłał jeszcze podkomitetowi wyjaśnienia od
noszące się do zebrania pieniędzy, które były potrzo- 
bne w celu utrzymania towarzystwa i wykończenia ro
bót, oraz odnoszące się do ofert na koncesję dalszą 
78 mil, które dyrekcja towarzystwa złożyła, ale ich 
rząd nie przyjął.

„ Provinzial Correspondenz rozbiera zachowanie się 
Ledóchowskiego i wylicza poszczególne akta niepo
słuszeństwa, usiłowanie jego i duchownych od niego 
zawisłych podżegania ludności prowincji przeciw rzą
dowi. Artykuł ten kończy się : Zebrawszy wszystkie
fakta razem, przedstawia się w osobie Ledóehowskie- 

! ga obraz prałata, który w otwartym zostaje buuoie 
przeciw ustawom i rozporządzeniom państwa, stawia 
przrciw rozporządzeniom rządu zasadniczą opozycję i 
tylu dopuścił się i to eiężkich przekroczeń przepisów 
odnoszących się do jego urzędu i codziennie dopu
szcza się, że nie można mieć wątpliwości , iż dłuższo 
pozostawienie go na urzędzie nic da się wcale pogo
dzić z porządkiem publicznym".

Dnia 5. grudnia francuskie Zgromadzenie narodo
we obradując nad interpelacją deputowanego Lamy 
względem zniesienia stanu oblężenia, uchwaliło 407 
głosami przeciw 273 proste prze,ście do porządku 
dziennego, na które rząd przystał. Stan oblężenia po
zostaje więc nadal,

Sejm galicyjski.
1/  o_/  wy f /

Posiedzenie VI. dnia 6. grudnia. - 
siedzenia o godzinie 11 Przewodniczący marszałek 
ks. Leon Sapieha, ze strony rządu wiceprezydent na
miestnictwa p. Bartmański.

Po odczytaniu protokołu z ostatniego posiedzenia 
sejmowego, ks. Pawlików i jeszcze jeden z towarzy
szów z tego stronnictwa wnieśli poprawkę do proto
kółu, z którego wypuszczono ustęp, dotyczący nie- 
przyjścia pod obrady Sejmu wniosku Wydziału kra
jowego, zawierającego dodatek do krajowej ordynacji 
wyborczej, co też podług żądania uzupełnione zostało.

Sekretarz odczytał spis petycyj do Sejmu wnie
sionych, które właściwym komisjom przydzielone zo
stały.

Stojące na porządku dziennym drugie czytanie 
wniosku dodatkowego do sejmowej ordynacji wybor
czej zostało znowu, udaremnione, gdyż część Ruteń- 
ców i włościan wyszła ze sali i nie mogłą być kom
pletu 3/4 części tj. 114.

Z porządku dziennego uchwalono pensjonowane- 
mu. urzędnikowi Wydziału kraj., p. Pawulskiemu, sta
ły dodatek 109 gid. do pensji.

Przyszła pod rozprawę petycja Wydziału powia
towego w Jaśle, o rozłożenie na cały kraj szkody, ja- 
katam wynikła przez okradzenie kasy powiatowej. 
Zaproponowano przynajmniej połowę szkody przyjąć 
na kraj. Petycję popierał p. Piliński ze względu na 
biedę i nędzę w powiecie.

S p ł a w i ń s k i  zauważył, że sprawa ta nieszczęsna 
nie jest jeszcze dojrzałą do decyzji, albowiem śledz
two sądowe jeszeze nieskończone i niewiadomo, kto 
winien. Za zdaniem Pilińskiego był Grocholski. W y- 
w ązała się rozprawa, w której pp. Gross, Zyblikie- 
wicz, Chrzanowski, Pawlików, Kocyłowski, Madejski, 
Kowalski, Zakliński i SkWarczyński argumentami 
swymi spowodowali wreszcie uchwałę, że sprawę ode
słano do Wydziału kraj. do ściślejszego zbadania, za
nim stanowcza decyzja będzie powziętą.

Sprawozdawca G o l e j e w s k i  nie obwijając w ba
wełnę, wytknął wielkie niedbalstwo sądownictwa w 
przeprowadzeniu śledztwa karnego. P. Kowalski usi
łował bronić sądu, ale trudno mu to szło.

Do komisji szkolnej zostali wybrani: Majer, Czer- 
kawski, Tarnowski Stan., Szujski, Sawczyński, Chrza
nowski , ks. Stupnicki, Adam Sapieha i Piotrowski; 
poco Adama Sapiehę do komisji szkolnej —  to tylko 
Bogowie raczą wiedzieć.

Na wniosek Wodzickiego H. wzmocniono komisję 
budżetową o 2 członków.

Marszałek, zamykając o godz. 3/4 2. posiedzenie, 
zawiadomił, że z powodu zwołanego na dzień 10.b. m. 
posiedzenia Izby deputowanych, do której należy 40 
posłów sejmowych, przyszło posiedzenie sejmu odbę
dzie się dopiero w sobotę d. 13. b. m.
Telegram y Dzieuuika J*«>l»kiego.

Zagrzeb 5. grudnia. Ogłoszono pismo 
odręczne cesarza do bana chorwackiego, którcm 
z powodu dokonanej rewizji ugody w Wę
grami amnestja rozciągniętą została także na 
Chorwację i Sławonję.

Wiedeń, d. 0. grudnia, 10 god. 20 mint.
Akcje kredytowe 23175, Anglosy i 3 7 — ; Uuioubank 1 1 3 — ; 

Vereiusbauk 15-50, Karola Ludwika 225-— ; Kolei potud. 175 50; 
Banku franc.-austr. 3 1 — ; Baubank 57-50, Losy 1800 — •— ; 
Tramway — -— ; Napoleondor — •— . Usp.: bez ochoty do tranzakcji.

ffelcgralow aue b n rsa  w ied eń sk ie .
Wiedeń, d. 5. grudnia, '2 god*. 20 min.
Jednolity djug państwowy w banknotach 70 złr. —  .;

w ambrze 74-35; Losy pożyczki z 1800 r. 102 25; Akcje banko 
wiedeńskiego 980-— ; Akcje bankn kredytowego 233 25, Lendy 
114-— ; Srebro 108 70; Napoieondor 909.

Akcje bankn frank i-anstr. 3 4 —  węgierskie akcje kredy te w ■ 
134-— ; akcje banku angi.-austr. 138-50 Banku Związk. 112 50, 
kolei Karola-Lndwika 225*—•. kolcu siedcniogroda. — •— ; H e 
połudn. 170 50, kolei aifóldzkiei 1 Ł — , koloi Elżbiety 224 — 
kolei lwowoko - czerniow. 140 50 kolei węg. półu.-wschód. 200 — 
Vereinsbank 15-50, kolei Rudolfa ’ 03 kolei cvęg. wschodniej 
58-—■ ; galicyjskie oMigacje udcinuizacyjne 74 50: losy a rok" 
1804 133-— ; akcie kolei Koszy cko-Oderberg. 137-50 Ycrkekra 
Dank-Actieu 108 50 Losy tureckie 5 125 ; Alicje Wied. Banku 
budowniczego 58 — ; koiej państw. 339-— ; Wiener Bank Yerei 
4 8 — ; Wiener Banvereiu 23 50 Hypot.li.-Kentenbauk 1 5 —•
Rosyjskie Banknoty 1*53 Usp. -. bez życia.

B erlin , Mrsk noty bank. 8 l r/1# aust. akcje kredyt. ISO1’.; 
lombardy 103'/a; akcje galicyjskie 99 ' ('4 kolei o-ństwow 1981 
kolei rumuńskiej 34—; austr. noty u»ukowe 88 r’ /ia; Losy t roi. 
1804 — .—  Usposobieuio: przytłumione.

F a r y ? , ,  Renta 58-92, Lombaruy— ■—  Usp.; stale.

Przyjechali do Lwowa o 1 5. do 6. grud.
Hotel Zorźa, S. hr. Borkowski 7. Uhrynowa, A. Bocheń

ski 7, Ottyniowie, J. Tys7,kowski z Kalwarji, A. Nireustein z 
Brodów.

ICotel Tiililgil. Dr. F. Frnchtinann z Stryja, P. Garba- 
czyński z Mokrzca. A. Strzelecki zKonwmńk, 11. Gross i L. Kul
ka 7, Jagerndori’, J. Keinitz z Wiednia.

H o t e l  f E i i r o p e j s k i .  F . Bartmański z Tadnn, i S. -Cho
in r lit owski, K. Paptawski i W. Skawiński z za kordonu, A. Ka- 
czcrli z Bcsarabji, W. Mnrynowski 7. Tyniowic, W. Ochenkowski 
z Pesztu, A. Pohorerki z Tiorpinn, 11. Winnicki z Liska, J. Dwo- 
rzak z Swirza, L. Daniel z Jass, Dr. A. ltydzowski z Krakowa.

W  teatrze hr. S k a r b k a .
W  sobotę dnia 6 . grudnia 1873.

Pierwszj występ puni T. FridericDJakowickieJ. 
Ł  i «b cl 'm . C? la »  ■■■ « » ■■ i

opera w 3-ch aktach Donizettego.
Kapelmistrz p. S z ir e r .

W  trzecim akcie odśpiewa pani Ja ko wieka walc L. Yeazftaa, 
Początek o godzinie 7 e j*

Z powodu dwóch świąt po sobie następu
jących, przyszły numer Dzi°nn; a Polskiego wyj
dzie dopjgro we wtorek.

L W t v  % Uky handlowo) 
dnln. 5. grudnia.

I .   h e j  im  s z t a b ę .
Jtolot gal. Karol .-Ludwik*

Lwow.i-C-jnilowleokleJ . 
ta n k o  hip. gal. po 100 d r . ■

.  krąjow. * wpł. 60"/. .
1 »- Listy s n s t .  a a  1 0 0  * f r .  
T ow , k r . ' galio. 6 pro. w. a. *

Banku hlpot. gaUoyjs e”prc.
Bal. aakładu kred. włość. . .

I I I .  O b U g l  e s  IOO m tr. 
IndemniaaeyjDo galicyjskie . 
PoŁ. g łod. % r. 1866 po 7 pro, . 
XłOsy m iM ta K rakow a • • • 

I V .  H o n e t jr .
Dok** bole doski • . <

# oeaarckl • , .
« - Bo l eo i i dor . . .  . ,
P J flm p e r ja ^  Jyjskt
« o b e l  rosy jA  irebray . ,

papierowy , 
r r ó fc lo  w W  kasrw . . .
Srebro. . • '

WKMłoP 4. 6'■"dni*-
*  pro. u  od. dług. pań. bank. .

t  I  ObUg. fo l. aił. atutr. . 
| ,  . . .  osoakl
* I , .  - ^fisrsk.
*  ,  . . .  galioyj. .
»  » . . .  hak” " -  •
6 ,  „  .  slodmlog.
Peiyeaka głodowa galloyjika . 
W eg. pośyce. kol. 300 pro. 500 

franków ISO air.
L i s t y  u u t w t r n e .

6 pro. Bankou naród, lo iy  . 
5 .  galicyjskie . . .
5 -  g iłl. aaU. kred. włośe.
6 w u b n ld e  Usty . .
{  .  aaU. krfed. atutr. .  .
t  ”  tfpłasai- O M '«tM>
f  .  w***. 4*0 m t. .

żądają płacą P e f c y c a k l  l o t e r y j n e .
Loay pożyć*. ■ roku 18S9 .

x >. i, 1864

222 50
* 1860 .

824 50 i» n 1864
141 50 189 £0 9 prem . p o i ,  w ę g ie n , ,  

G omoroato . .  .—  — — —
-------- — — K rodytow o .  ,

paror?ej n* >3uu»}n

79 25 
72 25 
82 85 
92 25

78 50 
71 20 
81 25 
91 -

knięci* Baim .  .
"  „ P: fy . .  .

„  Klary .
„ hr. Bt.-Genoia ,

m iasta Budy . .  • 
„ ka. WindLscbgrat* .  •

75 40 74 40 „ hr. W aldatoin . .  •
_____ .  hr. Kegflewich •

24 — 22 — „  R u dolfa  • .  • •
A k c j e  p r z e m y s ł .  1 b n n k .

6 42 6 83 Żeglugi par. na D unaju . •
5 43 5 35 R olot p ółn oc. Ferdynanda .
9 18
9 35

9 4 
9 20

„ rządow ej fc. a. 
a m chodniej cos. R iih .

1 76 1 88 „ pardubickiej ,  .  ,
1 55 1 63 ,  południow ej ,  .
1 72 1 70 „ galicyjskiej . .  ,

109 — 107 75 „ osoroio w lec klej • .
a Al br e c ht a . . . .  
a nAddnicutrzańskiej . .

70 05 69 95 a łupkow akiej .  .
74 50 74 40 „  w ęg. p ó ł. w schodu. •_ _ 96 50 a arcyka. R udolfa  200 złr. ar
24 — 93 60 m a lfo ld łko  -fiu mafia ki oj t
77 - 76 — n kos*yokorbogum . « .
75 - 74 50 siedm iogrodzkiej .
73 50 73 - „  oisańaklej .
75 25 74 25 „  w sohodnio-w ęg. . ,

-------- n auatr.-półnoono-za^hod. . 
„ w schodniej . .  ,

97 75 97 25 „ Franciszka-Józef a • •
B anku naród, austrjac. • 
Zakładu k redytow ego • .

91 85 91 70 A k cje  banka anglo-austr. .
77 25 „ »  angl.-w ęg. .

SO 50 90 - a Zakładu kredyt, w ęg. .
81 50 81 — n bank. franko-anatr.
95 50 95 — a a franoo-węgierafe,
88 50 82 — „ f  krą)u«i*fo gMU, 

«r» r *117 60 117 —

żąd.kją płacą
293 — 888 —
97 — 96 50

108 .50 102 10
133 60 133 —

75 — 74 75
£6 — 25 —

170 - 169 50
89 — 88 —
85 — 3-1 —
22 - --------
32 — 31 50
28 50 22 50
-------- 23 50

28 — 22 —
14 - 13 —
18 50 12 —

518 516 -
2G90 2’-83

388 50 337 50
882 - 221 -

—. — .—. .—
77 50 177 —

224 — 22i fO
141 50 140 50
109 — 107 —
—  — --------1
— —~ — —

109 — 108 50
161 — 160 -
144 — 143 50
187 50 lST -
139 50 138 50
197 — 10* —

5S 50 57 50
200 £0 199 50

214 — 213 50
S90 - '.89 -
332 50 231 50
141 — 140 50
87 — 30 50

135 — 134 -
84 50 34 -
28 50 85 —

I — -

3
- -  !

żądają płacą
A k cje  w iedeńskie do obr. pSod €3 - 62 —

„ galic. hipoteozneg?! *, — —, — _
9 austr, zw iązków . . 16 50 16 —
t dla obrot. ogólnego 109 — 108 50
„ austr. ogól. bankn 39 — 38 —

D b l f f f i  p t e n ł s z e J ł » i i w ł .
Koiał n4ddul«"iitr«ńaJr iyj „ 35 - 34 —

_ om . JJl&blcty 5 prc. aa
\00 3łr. k , m . » , , __ i— 95 —

n (Emta. 1802) „ „ _____ 93 50
_ rząd. fjt. 500 fr. 138 50 187 50
„  „  Emis. 18G7 fr. 130 — 1S9 75
„  połudu. St. 500 fr. . U l  ‘25 111 —
_ Bony 1870-1574 6 pre. _  — —  —
„ p ó ł. 0 .  F . 100 złr. m. k. 91 — 90 —
n it .  ii »  H r. w . » . 8 ł  - 87 -
„  „  „  „ w sr. 5pru. wa. 104 90 104 70
„ zachód . oz«nk. za 100 ałr.

w . a. sr. 100 i lr .  w , a. , — — 94 -
Kolei polnd.-pół. c iem . 6 pro .

aa IOO z łr. ,  , , 78 25 78 —
— w srebrze ,  . ’ 96 — 95 —

K ol. galSo. X . L . 800 *łr. w . **
(w  nrobrso d pro . za JOGi * _  __ 103 75

Kol, gallo. K. L . Hmia. U. 98 - 97 —
„  Iwo w .-czerń , po 309 złr.

(w  srobrstś 5 pre. za IOO) 72 75 72 50
r. Em isja 3867 i. 85 — 84 —

K olei A lbrechta ,
,  naddnieHtraańskJej . 9 —, __
„  -  łupkow ekiej , , __ __ _
n Siedm iogród, złr. 200 w . a. 86 — 84 50
„ ks. R u dolfa  po 800 złr.

(w  srebrze 5 pro. za 100) 95 — 94 50
B północ.-czesk . p 0 300 złr.

(w  srebrze 5 prc. za 100) 97 - 96 50
T ow . prag, przem ysł, żel. po

300 fcłr. ,  ,  , , 85 - 84 50
W n l n t y .  Oes&rakiej koron y  . 5 43 5 41
D ukat na wa g ę . . . . _ _ — —

„ obrączkow y .  , _____ — —
N apoleoudor . . . . 9 09 9 08
buw ereuy angielskie . U  50 n  40
lm perja ł m oskiew ski ,  , -------- --------
Srebro • .  . , 108 75 108 56
Srebro, kupony « » . 109 — 108 50
Talary a w ląskow * ,  ,

1 l  70
— —

1 70

Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły bez lekarstw i kosztów

z  Ł  o u d y n u.
} Wszystkim cierpiącym prznosi zdrowie cudowna „Rev.tlesc.ierc du Barry," która bez medycyny i kosztów usuwa cierpienia

VÓW, piersi ptl   * 1    LlAnw alnooium  1_ 1 r , J n n l i i i  - — 1- ~ * — - z. - - 1 1 1 1

astmę, kaszel, niestrawność,
żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroba, gruczołów, błony śluzowej, pęcherza, nerek ' organów oddechu, jako to: tuberkuły, suchoty, 

ść, zatkania, biegunki, bezsennoś,, bezsilność, hemoroidy, wodną puchlinę, gorączki, zawroty głowy, uderzenia
krwi, szum w uszach, nudności itp., nawet podczas ciąży —  nakoniec diabetes, melancholię, scliudniei ie, reumatyzm, gościec, błędnicę.

Oto wyciąg z 75.000 świadectw o wyleczeniu chorób, które urągały wselkim lekarstwom':
Certyfikat BTr. 7 4 .6 7 0 .  W ie d e ń  13. kwietnia 1873. Przed 7 miesiącami znajdowałem sio w stanie najopłakańszym. Cier

piałem bole piersiowe i nerwowe, schnąłem z dnia na dzień i przez dłuższy czas byłem przeszkodzony w mych studjach. Usłyszałem o 
pańskiej cudownej nRevalesci6re,u począłem ją używać i mogę pana upewnić, ie  po 1 -mi es ięcznem używaniu jej wyzdrowiałem zupełnie 

: i wzmocniłem sie tak, że bez żadnego drżenia rąk mogę pisać. Widzę się spowodowanym, to stusunkówo tanie i smaczne pożywienie
i jako lekarstwo wszystkim cierpiącym zalecić i  zostaję z uszanowaniem G a b r je l  T e s c lm c  r, uczeń wyż. szkoły handl.

C e r ty fik a t  N r . 7 3 .6 6 8 .  M ittro w itz ,* 3 0 . kwietnia 1871. D 7.ięki doskonałej mączce, siostra moja, która cierpiała na nerwowy 
ból głow v i bezsenność, znajduje się na drodze polepszenia po zażyciu 3 ft. Zarazem ośmielam się prosić pana, abyś mi za pobraniom poczt, 
przysłał 1 ft. zwykłej Ilevalesciere, z obszerną instrnkcją zażywania tej mączki u dzieci 8 -tygod. Z uszanowaniem M ik o ła j  G. K o s t it s . 

t Certyfikat Xr. 78.704. P r z i le p ,  poczta HoUeschau na Morawie, 7. maja 1871. Ponieważ spożyłem już kupioną od pana
! „Revale.seićre du Barry," która mi wielką ulgę sprawiła w cierpieniach żołądka i niestrawności, przeto upraszam pana przysłać mi 
j jeszcze dwa funty prawdziwej Reyalesciire. Z szacunkiem J ó z e f  R o b a c z e k ,  leśniczy.

„Revalescićre du Barry" pożywniejsza jest od mięsa i oprócz tego oszczędza więcej niż 50 razy swoją ceną na'lekarstwach.
Cena w puszkach blaszanych za pół funta 1 złr. 50 cnt., za funt 2 złr. 50 cnt., 2 funty 4 złr. 50 cnt., 5 funtów 10 złr., 

12 funtów 20 złr., 24 funty 36 złr. —  Biszkokty w puszkach po 2 złr. 50 cnt. 1 po 4 złr. 50 cnt. Czekolada w proszku lub w ta 
Miczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 cnt., na 24 filiżanek 2 złr. 50 cnt., na 48 filiżanek 4 złr. 50 cnt., w proszku na 120 ńliżanek 10 złr., 
na 288 filiżanek 20 złr., na 576 filiżanek 36 złr. G łó w n y  s k ła d  w W ie d n iu  u B a r r y  dr. B a r r y  & C om p . W a l l f i s c h g a s s e  8 , 
jako też wszędzie w porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też „R e  v a le s c iń r  e" swoją za przekazem 
lub pobraniem pocztowem.

Ajencje: w BIA ŁE J: u aptekara Alojzego Reic.herta i Eryka Kelera apt. pod Lwem ; w BOCHNI: u I. E. B ulsiew icza; 
W BRODACH: u G. Grunspanna; w CZERNIOW CACH: u Alta, e. k. apt. obwod., Leona Beldowicza. Fr. Krzyżanowskiego, w aproe 
pod Gwiazdą i Ignacego Schnircha; w KOŁOM YI: u J. Sidorowicza; we L W O W IE : u Piotra Mikolascha, aptekarza, Leopold Rot 
lendera, Zygmunta Ruckera, aptekarza, F. W. Królikowskiego, Jakóba Beisera, Karc i Schubutl a i Juliusza Roissa; w PESZCIE: a 
Józefa 7, Torok, aptekarza; w PR A D ZE : u Józefa Fiirsta; w PRZEM YŚLU: a Edwarda Mac.halskiego; w RZE SZO W IE : u J 

; Schaittera & Comp.; w STAN ISŁAW OW IE: u Ferdynanda Stechera; w TARN OPOLU : u *̂. Morawetza i Fr. A. Buehelta, c. k. apt 
i obwodowa; w /ARNOW 1E: u A. Teuczyna, aptekarza pod Aniołem i W . T. A. Wielogórskiegc

>



DZIENNIK POLSKI.

w piętnastu miesięcznych ratach, pierwsza 2 złr. 19 cnt. , następne po 2 złr. Po zapłaceniu pierwszej raty 
gra się na wszystkie Iwgrane. Główne wygrane są: aiłr. 4 0 . 0 0 0 ' ,  3 5 . 0 6  ,  2 5 . 0 0 0 ,  2 0 . 0 0 <  ,

1 5 . 0 0 0 ,  1 0 . 0 0 0  i t. d. n a j i n n i e j s z a  w y g r a n a  z ł r .  3 0 .
«i » C z t e r y  o i ą g ’M i o u i a  r o c z n i c ,  n a s t ę p n e  d n i u  2 .  S t y c z n i a  1 8 7 4 .

C e n a  l o s u  o r y g i n a l n e g o  2 4  z l r .  ^  *

Do nabycia w handlu Płócien i Herbaty PH 1 * STKA SC.tlTJBTJTHA i Syna we Lwowie, w Rynku, pod liczbą 45. 26591-?

l a  J i h ‘S M H *z iic  s p ła t y  L a s y  K r a k a f s S d e

Ażeby zrobić przysługę P. T . Publiczności w ogóle, a 
muim współobywatelom w szczególności, oznajmiam niniejszam na
stępujący czyn. Przed kilku dniami spaliły się moje zapasy zbo
ża i siana na folwarku w W apowcach, ubezpieczone w Lwowskiej 
Jenerał nej Ajencji c. k. uprzywil. R i  u n i o  n o  A c I r iu t iC f l  d i  
S i o u r t ł i  w Tryeśeie. O zaszłym pożarze zrobiłem przepisane 
doniesienie i liiunione bez zwłoki zesłała komisję w celu docho
dzenia na miejscu szkody zbożowej ; co dokonane zostało z wszel
ką gruntownością, a za wspólnem porozumieniem ustanowioną 
kwotę odszkodowania kilku tysięcy złr. w. a. bez zwłoki i prze
szkody mi wypłacono. W yrażając ni ni ej s żeni wspomnionej Jene
rał nej Ajencji moją prawdziwą wdzięczność za to wzorowe postę
powanie, sądzę zarazem, iż wyświadczę przysługę moim współo
bywatelom, jeżeli im w celu ubezpieczenia ich majątku R i t m i o -  
n e  A d r i a t i c a  d i  S i c u r t ń ,  jako zakład bardzo' porządny 
i względny polecę. 26(10 1— 1

Wapowce dnia 4. grudnia 1873.

B o lesła w  Łopuszański.

J Prz-inyś! 1870. Wiedeń IŚ7.

. c i a f i i a  z a r o d o w a
a i J lu j c m  p o d  R a w ą

r, w
| 1.1.1 n i sprzedaż barany l1/. i 2 -

?!

-1 I 
ts

i i».v]litowane przez p. W . Karśnickiego.
1L.rc-sp>>ndencje adresować: „Do Za- 

ncpi ■[ spodarskiego w H u j c z u , poczta 
ruska.u 2655 1— 2

WŚKS5M8&
Nov.ości literackie!!!

Sj U2TYU UOW SKI Kazim ierz, 
C Z K IC E  z W Ł O C H

8tał, str. 135. Lwów 1873. Cena 1 złr.

ui ? < jłc z f i s i i l  i je j ł ie r ii iiłi .
gj v.- •, sir. 213. Lwów 1873. Złr. 1*20.

L\*.yx.^v.o dzieła wyszły nakładem 
k s i ę g a r n i

| 3STi?iSETHA i CZAJKOWSKIEGO
i r c  I . w o w i e  2GG1I

g i .. . v.sz\stkieJi księgarniach do nabycia, j
ŹLZ.

I 
i :/•-iTl
I M M

jest KELNER
kawaler z kaucją 300 zlr. do restnurac.) i 

na kolei.
Bliższa wiadomość w handlu p. Króliko

wskiego we Lwowie. 2G53 1— 2

JS^rngie przerobione i rozszerzone 
wydanie mego „Poradnika lekar
skiego iv chorobach wenery
cznych, podług najnowszych 
badań 1 doświadczeń medycy
ny, z przydatkiem o samogwai- 
Cie“  wyszło właśnie i kosztuje lz ł r .  20  ct.

Metoda racjonalna, pewna; gruntowne 
wyleczenie nawet zastarzałych i zaniedba
nych wypadków, bez pozostawienia śladów 
we krw i; oraz skuteczna rada w razach 
niemocy. 2028 42— ?

W  celu zachowania ścisłej dyskrecji, po
daję na życzenie inny adres, pod którym za
miejscowi pacjenci po przeczytaniu Poradnika 
ze mną korespondować mogą. Medykamentu 
na żądanie za pobraniem pocztowem.

MedL Dr. K a r c z
we I. W ‘ i W £

od 15 lat lekarz specjalny dla chorób we
nerycznych i skórnych. Ordynuje codziennie 
od b — 1 0  i od ‘i — 4  godziny przy ulicy 
W a t o w e j  pod 1. 3  dom Kulika.

Na wiedeńskiej wystawie światowej, za trwałą konstrukcję i piękne 
wykonanie, odznaczono te wyroby

i u e d a , l e R i  i ł o s t ę ^ u .

Fes. k r ó l . A uprzywil. 2(133 1— G

Fabryka Lam) naftowych
liraci BRUNNER

-yy- W i e i l i i i n  ,

poleca swój w całkiem nowe bardzo gustowne 
iczory obficie zaopatrzony

s a l o n o w y c h ,  ś c i e n n y c h  1 k u c h e n n y c h ,  jako też do 
tychże przynależnych przedmiotów, S z k l a u u y c l l  k l l l ,  U m -  
b r e l e » ,  s z k i e ł  c y l l n d .  a w y c h  itp., utrzymuje i  w s z y 
s t k o  p o  n a j t a ń s z y c h  f a b r y c z n y c h  c e n a c h  tak hur

tem, jakoteż pojedynczo
we Lwowie przy ulicy Kopernika

pod kierownictwem

p .  E D W A R D A  ( 1 E B I 1 A P D T A

P r a k s e d a  z  S oza risk ieh  S ten g e l
zawiadamia P. T. Publiczność, iż

U C i i r w  t a i i e e  i i .
ro/.począł się z dniem 4. września b. r. w no- 
wem pomieszkaniu pod 1. 9, Rynek I. piątro, 
kamienica Arcybiskupia. 2652 1—2

.Tak dawniej tak i teraz udziela wszystkich 
najnowszych towarzyskich i solo tańców.

!>©  s p r z e d a n ia

M ł n c a r n i a  io  koi
wyrobu B a y g e r a  z Kopyczyniec,

mało używana za mierną cenę.

Zapytania adresować: „D o Zarządu gospo
darskiego w Hujczu poczta Rawa ruska. 1— 2

I o w o s « ; i  l i t e r a c k i e
wydane nakładem i w komisie

I s i p n i  GUBRYifOWfGZA i SCHMIDTA f i  Lwowie.

Składy fortepianów
I i U B W l ł f A  M A l Ł I i A

we Lwowie i Czerniowcach.

GŁÓWNY SKŁAD
w e L w ow ie  u lica  K o p e r n ik a  l. 3 S

poleca największy wybór

FORTEPIANÓW, PIANIN FISHARMONII
z najlepszych fabryk wiedeńskich, flro/,reńskich, 
paryskich i berlińskich, mianowicie fortepiany: 

B o s e n d o r f c r a  od GOO do 1000 złr., 
B o h l l i s c l l U  od 700 do 900 złr., B e c l l -  
s l e i n a  od 750 do 1000 złr., K ^ p s a  po 
G50 złr., 11 l i i ' ! i : i r a  po 5G0 złr., S c l i w e i g -  
l i o f e r a  od 480 do G50 złr., . l a r s o l i  [ la ,  
F r i t z u ,  ł l o l z l a  i innych od 380 (lo 500 złr., 
S Io llia iiM M k i po 3G0 złr., P i a n i n a  p a 
l i s a n d r o w e  od 3G0 do 600 złr. Ograne 
instrumentu znacznie taniej. 2G07 3— ?

G w a r a n c ja  n a  l a t  1 0 . 'Tpg 
UTudzież w y p o ży cza ln ia .!*

Z Wystawy światowej! 
J f a  zim ę

poleca handel

Fryderyka Scluibutlia i Syna
we T/wowie Rynek I. 45.
Kaftaniki trykot. w'*łu. białe po 

złr. 1-75, 2-20, 2-90, 3-30, 3-75.
Kaftaniki trykot,, wtłu. pąsowe po 

złr. 3 35, 3‘ 75.
Kaftaniki trykot, wełn. białe z ku

tnerem po złr. 3.
Kaftaniki trykot, wełn. kolorowo z 

kutnerem po zlr. 3*35.
Kaftaniki trykotowe półjedwabne 

po złr. 4'25.
Koszule ilanelowe po złr. 3G0 i 4.
Kalesony trykot, wełn. białe po 

złr. 2'50 i S f j i
Kalesony trykot, z kutnerem po 

zlr. 3-50, 3-80 i 4.
Kalesony flanelowe po złr. 4 i fi.,
Barchany rypsowe białe łokieć po 

cnt. 29, 34 i 40.
Barchany pikowe białe łokieć po 

cnt. 44, 55 i GO. 2G58 1— 4
W t

Przeor Panlluów, dramat historyczny z XVII. w ieku , przez Juljana Mors 
z Poradowa, 1 tom w 8ce. Złr. 1'40.

Elżbieta, trzecia żona Jagiełły, opowiadanie historyczne, przez Klemensa 
Kanteckiego, 1 tom w 8ce. Złr. V20.

W ykład Fkonom ii społecznej, napisał Dr. Leon Biliński, profesor nauk 
politycznych przy c. k. Uniwersytecie lwowskim, 2 tomy w 8ce Złr. G-— .

Głowy do pozłoty, powieść- osnuta na tle stosunków galicy jskich , przez 
Jana Lama, 2 tomy. Zlr. 4'20.

Dwaj znakomici komuniści T o m a s z  M o r u s  i T o m a s z  K a m p a n e j j a ,  
studjum socjologiczne przez Bolesława Limanowskiego, 1 tom w 8c.e. Złr. 1'50. 

K ilk a słów o sposobach powiększania dochodu z pasiek, na
pisał Bobert Nabielak. Ct. 84.

K ilk a  słów O kobietach, przez Elizę Orzeszko. Złr 1-80.
Polnisclie Annalen bis zum Anfange des rierzehnten Jahrhundert —  eine 

Quellen-Untersuchung von Dr. Stanislau Smolka. Złr. 1'50.
D/iesięĆ lat W Australii, przez Sygurda Wiśniowskiego, 2 tomy. Złr. 4-— .

\I, pamiętnika tułacza, Legion polski we Francji w r. 1870— 1871 —  napisał 
1 Bronisław Wołowski. Złr. 1'— .
(Zasady budowy i utrzymania kolei żelaznych, przez Stanisława
| Jarmunda, tom 1 tekstu i tom 1 tablic. Złr. 8"— .
v Czarna ręka. Romans histor. ze szwedzkiego, C. F. Riddesludta, 2 t. Złr. 2-80.
[ P a m i ę t n i k i  D a n i e l a .  Powieść współczesna, napisał J. Tretiak. Złr. 1-80.
) 2(154 1— ? ---------- --------------------- ----------

i T .  15. M n e a i i l i s ja

| D Z I E J E  \ \  G r L I I
I wychodzą w  Warszapńe w  przekładzie polskim pod kierunkiem profesora j 
\ uniwersytetu A . P a w i f ls l c ie g o ,
i « '  H ‘ći&ciii A  «► bk# as l a .
k Dotąd w ciągu kilku miesięcy ukazało się tomów 5.
t Następne wyjdą w również prędkim czasie.
j W ydanie staranno, w cenie bardzo umiarkowanej , bowiem tom w 8ce od 15 j
. do 20 arkuszy druku, kosztuje 1 złr. 35 ct.
 ̂ Do nabycia wo wszystkich znaczniejszych księgarniach polskich.

% l o o c o o m o o o o o o i c c ^ ^
Ces. król. uprzywil. galicyjski akcyjny Bank hipoteczny 

wydaje we LW O W IE  i przez 
lilie w K ra k o w ie , C zerniow caeli i T arn op olu

o d  d n ia . 1. lu te g o  1873

ASYGNATY KASOWE
5  procentowe za 8  dni po wypowiedzeniu

L. 41G2.

Obwieszczenie.

» 7. 99 99 14 » » 99 99

6 99 99 30 99 99 99

«r/3 99 99 60 99 99 99

7 99 99 90 99 99 99

2003 40—?

\ szystkie asygnaty kasowe przed 1. lutego 1873 w obieg puszczone oprocentowane będą

od dnia L lutego 1873 o % procent wyżej
z zachowaniem dotychczasowych terminów wypowiedzenia.

Lwów dnia 20. stycznia 1873 r. c j » -

w
będzie sprzedawał Zarząd 
w dniu 9. grudnia b. r. o

giuizinie 10. rano w drodze licytacji: 
d z io s io ć  krów, pięć jałówek, pięć bu 
lu d k ó w . \\rszystko własnego chowu, 
k n ty ż o w a n ie  rasy krajowej z rasą 
Mii i  ;:.h a i. Stacja kolei Kołomyja dwie 
ni i 1(3 (i r o g i gościńcem. 2G32 3— 3

ST. WAYDOWICZ
we ^Lwowie, Rynek 1. 6.

SKŁAD PAPIERÓW
i wszelkich przyborów do pisania, 

rysowania i malowania.
Tłoczy na maszynie a la Minutę karty wizy
towe 100 sztuk po 50, 00, 70 i 80 cnt.

Zlecenia z prowincji uskuteczniają się su
miennie i natychmiast. 2613 2— 6

SKŁAD LAMP
pierwszej i największej uprzywilejowanej fabryki

M .  D 1 T 1 A R A
p r z y  p l a c u  J O C a r ja c le lm  t r e  l A c o w i e .

Najobfitszy wybór

LAMP SALONOWYCH, 
d o  p o k o j ó w  j a d a l n y c h ,

stołowych i wiszącycli,
tudzież

L A T A R Ń  L g I C Z K Y C H
do oświetlania naftą lub olejem.

Sprzedaż hurtowna i poszczegółowa
po najniższych, stałych cenach fabrycznych.

Dla odprzedających szczególne udogodnienia.
Rysunki na żądanie bezpłatnie.

R ozsy łła  w  całym  Lrajn za pofiranlem pocztowem. 
g f łi nowo otwartym składzie nafty

dwukrotnie rafinowana IN a fta  s a l o n o w a
J ł 'r. I . za  f u n t  SS cl., od ćw ierć cetn a ra  w y ie j  za  f u n t  2 3  ct.

N a f t a  g o s p o d a r s k a
X r. I I .  aa f u n t  2 1  ct., od ćw ierć cetnara w y ie j  za  f u n t  1 9  ct.

Opakowania w naczynie blaszane, kamienne i beczki, oblicza 
się według wysokości własnych kosztów 2488 9— 15

Subiekt handlowy
znajdzie umieszczenie w handlu 
2G50 korzennym i win 2—2

M. h. BRAVERA w M eScu.

Gdy mandaty delegatów do ogólnego Zgromadzenia Galicyjskiego Towarzystwa 
Kredytowego ziemskiego, wybranych na mocy ordynacji wyborczej i obwieszczenia z dnia 
13. października 1870 r. do 1. 3690 ustały, przeto w skutek polecenia wysokiej Kady nad
zorczej z dnia 25. listopada r. b. do 1. 411 rozpisują się niniejszem wybory sześćdziesięciu 
sześciu delegatów i tyluż zastępców na lat trzy wybrać się mających, które odbędą się pod 
kierownictwem Wydziałów okręgowych podług okręgów wyborczych, stosownie do ordynacji 
wyborczej, zatwierdzonej na mocy upoważnienia wysokiego c. k. ministerstwa spraw we
wnętrznych, reskryptem wysokiego c. k. namiestnictwa z dnia 3. listopada - 869 do 1. 47.438
na dniu 15. grudnia 1873 r.

Wzywa się zatem panów właścicieli dóbr tabularnych królestw Galicji i Lodomerji,
tudzież Wielkiego księstwa Krakowskiego, aby zaopatrzyli się zawczasu u dotyczących Wy- 
działóiY okręgowych w karty legitymacyjne, na podstawie spisów wyborców" tamże wyłożo
nych. W razie zachodzącej potrzeby wniesione być mają przed Wydziały okręgowa rekla
macje uzasadnione, najdalej ośm dni przed termirem do wyborów oznaczonym, które to 
Wydziały do rektyfikowania spisów wyborców i załatwienia reklamacyj według §. 7. ordy
nacji są upoważnione. 2623 2—3

Z  R a d y  D y r e k c j i  g a ł .  T o w a r z y s t w a  c r e d .  z i e m s k i e g o .
We Lwowie dnia 26. listopada 1873 r.

Jfiirasiclsi, **aJac&kowski,
prezes. dyrektor.

Obowiązujemy się fabrykaty naszo umieszczać wyłącznie na składzie naszym w W i e d n i u ,  G t l l d c n - B a z s i r ,  P r a t e r S l r i l S S e  6 0 ,  wyroby zatem nasze otrzy
mywać moż.m tylko przez powyższą firmę. Pierwsze Stowarzyszenie fabryczne wyrobów z pianki, sztucznej pianki i bursztynu.

Pozyskawszy prawo wyłącznej sprzedaży wyrobów fabryki najkojnpetentniejszej w Au.st.ro-Węgrzech, nie masz potrzeby dalszego jej wychwalania, ponieważ powsze
chnie znana dobroć wyrobów tej fabryki i ich taniość zhyteeznem czyni wszelką reklamę. B  . - 1 1  m -g ą .T .

C e n n i k a  s a w i e r a j ą c e g o  1© <^0 w z o r ó w .W y c i ą g  *

John Buli , fajka i cybuch w jednej sztuce 
7. pianki i  bursztynu w pudełku , , . ' .

John Bul i , fajka z rzeżbionemi figurami
w p u d e ł k u ..............................................................

John Buli, fajka bez bursztynu w pudełku 
John Buli, fajka -wielka najpiękniejsza . . .
W ęgierska fajka z cybuchem i kutasami .
Węgierska fajka z trzcinowym cybuchem i

b u r sz ty n e m ..............................................................
Niemiecka fajka pięknie obrobiona . . . .
Niemiecka fajka w 'pięknem okuciu ż chiń

skiego srebra . . . .  ..................................
Niemiecka fajka bardzo wykwintna w pudełku 
Antyczna fajka, massif z plastyczną rzeźbą . 
Tureckie fajki rozlicznych fasonów . . . .  
Tureckie piękne fajki z bronzową pokrywką . 
Turecka fajka z cybuchem bursztynowym . .
Fajka kawiarniana nie o k u t a ............................
Turecka fajka wodna (nargilee), przyjemna i 

szczególnie lubiona przez damy, ponieważ 
dym przechodzi przez wodę, działa orzeźwia
jąco  i chłodząco sztuka ........................................

Takaż sama wielka i piękna . ............................
Cybuchy z bursztynami p o ..................................
Cygarniczki przeszło sto fasonów, proste, wy

gięte, z koronami, męskiemi i kobiecemi 
głowami, grupami, zwierzętami, tudzież fan
tastyczne, s z t u k a ...................................................

złr.

2

2
1

1 5
1

l 2
1

! 2
: 5

2
1
2
5
1

2
5

1 ,2 ,5 i

1

L r v- ^  6 :p
P i e r n  s z e

fabryczne Stowarzyszenie
w y ro b u

z ;  p  i a  n  k  : $ 
sztucznej pianki 

i bursztynu.
Wyłączny skład dla

A U S T E O - W Ę G I E R :

Takież same p ię k n ie js z e .......................................
Takież najlepszego gatunku i największe . .
Japońskie cygarniczki prawdziwe z bursztynu

ł mozaikową r o b o tą .............................................
Bursztynowa cygarnica w pudełku . . .
Takaż sama w ie lk a ...................................................
(larnitur bursztynowy do oygar i do cygaret

w p u d e łk u ..............................................................
Garnitur zawierający cygarniczki do cygar, 

cygaret i wirginij, w pudełku skórzanem . 
Garnitur: cygarnica, schowek na papier, tytoń

i zapałki w pudełku .............................................
Garnitur: fajka, cygarnica, jedwabny kapszuk

w skórzanem p u d e ł k u .......................................
Garnitur: turecka fajka z rozkładanym cybu

chem i bursztynowym mundsztukiem, cy
garnica i jedwabny kapszuk na tytoń w
pudełku s k ó r z a n e m .............................................

Garnitur: fajka John Buli, cygarnica do cy
gar i cygaret w skórzanem pudełku . 

Garnitur: fajka ze składanym cybuchem ze 
słoniowej kości i cygarnicą w skórzanem
juchtowem p u d e lk u .............................................

Kompletny garnitur do palenia, składający się 
z fajki, cygarnicy do cyga: i papierosów
krzesiwa, kapszuka na tytoń, lontu, maszyn
ki do cygaret i t. d...............................................

Do tego odpowiednia elegancaa kasetka . .

złr.
■2

5
1
2

5
2

2

2

2

2

Na zadanie beda także wyrabiane sztuk od 5 złr. do 100 i obliczane według cen fabrycznych. Zamówienia należy adresować ao
;€Sr UJ W j 1 »  K  IW  -  M  ,IL  U  4 L  1 C ,

W  W iedniu, Praterstrasse, Nr. ©6. 2549 5—20
Sprzedaż en gros i en deta.il. —  Zlecenia wykonują się za pobraniem pocztowem lub nadesłaniem gotówką.

Właściciel i wydawca. A. J . 0. Kogosz. Reaajsior oapowieoziamy: EenryK Kewakowica. Z drukarni „Dziennika Polskiego“ pod zarządem L. Znbalewicza ulica Haliofr 1. 52.


